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2  K miesięcznie 
z odsyłk ą .

Y  granicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
“ • 50 ctm., 2 /̂2 szyi. 70 cm. araer.

T
Ygodnicwo w  Krakowie 40 h.

* dostawą do domu 46 h.

Cena numeru Q  1 
oddzielnego O  11®
keklamecye otwarte są wolne od  
°P < aty  pocztowej. — Redakcya 
fękopisów nie zwraca i bezimien

nych listów nie uwzględnia.
   -------------------

Organ centralny polskiej partyi socyaSno demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 8-ej rano.

Redakcya i Adminislracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon R edakcyi Nr. 396.
T elefon Adm inistracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Krakfar,

Dział inseratowy* 
ul. Gołębia L. 2. L p.

(Róg ul. Brackiej)
Tel. Nr. 1354. Konto czek. 910.
C eny ogłoszeń: Za miejsce wier
sza petitem 20 h. Za miejsce wier
sza petitem w  nadestanem 60 h .

Pomyślne walki pod Czartoryskiem.
1450 jeńców.

U r z ę d o w n ie  o g ł a s z a j ą  d n i a  2 6  p a ź d z i e r n i k a .  Wiedeń, 2 7  p a z 'd z i e r n i k a .
W a l c z ą c e  n a  p o ł u d n i o w y  z a c h ó d  o d  C z a r t o r y s k a  c . i k .  w o j s k a  o d p a r ł y  k i l k a  a t a k ó w  n y -  

Y z y i  s t r z e l c ó w ,  p r z y e z e m  w z i ę t o  d o  n i e w o l i  d w u  o f i c e r ó w  i  5 0 0  ż o ł n i e r z y ,  o r a z  z d o b y t o  j e d e n  
d r a b i n  m a s z y n o w y .  P u ł k i  n i e m i e c k i e  w y p a r ł y  n i e p r z y j a c i e l a  z  o b u  s t r o n  d r o g i ,  p r o w a d z ą c e j  
2 p ó ł n o c n e g o  z a c h o d u  d o  C z a r t o r y s k a .  O g ó ł e m  w  t y m  o b s z a r z e  p o z o s t a w i l i  R ó s y a n i e  w  n a s z e m  
f ę k u  4  o f i c e r ó w ,  1 4 5 0  ż o ł n i e r z y  i  d z i e s i ę ć  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h .  Z r e s z t ą  p o ł o ż e n i e  n a  p ó ł n o -  
ch y m  w s c h o d z i e  p o z o s t a ł o  n i e z m i e n i o n e .

Z a s t ę p c a  s z e f a  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  von Hoefer, m a r s z a ł e k  p o l n y  p o r u c z n i k .

Ataki rosyjskie pod Baranowiczami.
U r z ę d o w o  d o n o s z ą  d n i a  2 6  p a z 'd z i e r n i k a : Berlin, 2 7  p a ź d z i e r n i k a .
G r u p a  w o j s k  g e n e r a ł a  p o l n e g o  w a r s z a ł k a  H i n d e n b u r g a :  N a  p ó ł n o c  o d  I ! l u x t  o d c i n e k  t e n  

2h o w u  p r z e k r o c z o n o .  F o l w a r k  K a z i m i r s k i ,  k t ó r y  j u ż  o n e g d a j  p r z e j ś c io w o  z a j ę t o ,  z n a j d u j e  s i ę  s i l -  
vh ie  w  n a s z e m  r ę k u .

G r u p a  w o j s k  g e n e r a ł a  p o l n e g o  m a r s z a ł k a  k s i ę c i a  L e o p o l d a  b a w a r s k i e g o : A t a k i  r o s y j s k i e  n a  
Vvs c h ó d  o d  B a r a n o w i c z  i  n a  n a s z e  s t a n o w i s k a  n a d  k a n a ł e m  n a  p o ł u d u i e  o d  j e z i o r a  W y g o n o w -  
s k ie g o  z o s t a ł y  o d p a r t e .

G r u p a  w o j s k  g e n e r a ł a  L i n s i n g e n a :  N a  w s c h ó d  o d  K u k l i  ( n a  z a c h ó d  o d  C z a r t o r y s k a )  w  n o c y  
2 5  b .  m .  w z i ę t o  s z t u r m e m  s t a n o w i s k a  n i e p r z y j a c i e l s k i e .  O g ó l n y  r o s y j s k i  k o n t r a t a k  p o z o s t a ł  

“ ®Z s k u t k u .  W c z o r a j  p o c z y n i o n o  d a l s z e  p o s t ę p y .  N i e p r z y j a c i e l  p o z o s t a w i ł  w  n a s z e m  r ę k u  4  o f i -  
c® rów , 1 4 5 0  ż o ł n i e r z y  i  1 0  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h .  Naczelne kierownictwo armii.

Ma terenie bałkańskim.
Zwycięskie walki pod Valjevem, Lazarevcem, Arangje!ovcem i Petrovcem.

U r z ę d o w o  d o n o s z ą  2 6  p a ź d z i e r n i k a :  Wiedeń, 2 7  p a ź d z i e r n i k a .  <
W o js k a  a u s t r o - w ę g i e r s k i e ,  p o s u w a j ą c e  s i ę  n a p r z ó d  n a  w s c h ó d  o d  W y s z e g r a d u ,  w y p i e r a j ą  

^ p r z y j a c i e l a  k u  g r a n i c y .  W ś r ó d  p r z e c i w n i k ó w  o b o k  b a t a l i o n ó w  s e r b s k i c h  z n a j d o w a ł y  s i ę  t a k ż e  
Cza r n o g ó r s k i e .

O p e r u j ą c e  w  k ą c i e  p ó ł n o c n o  z a c h o d n im  S e r b i i  c .  i k .  w o j s k a  a r m i i  g e n e r a ł a  K o v e s s a  z b l i -  
<ai ą  s i ę  d o  g ó r n e j  K o l u b a r y  i d o  m i a s t a  V a l j e v o ,  k t ó r e  S e r b o w i e  p r z e d  n a s z ą  k o n n i c ą  o p r ó ż n i l i .

W y s ł a n e  z  O b r e n o v a c  w  k i e r u n k u  p o ł u d n i o w y m  a u s t r o - w ę g i e r s k i e  d y w i z y e  w y d a r ł y  n i e 
p r z y ja c ie lo w i  p o  z a c i ę t y c h  w a l k a c h  s i l n e  s t a n o w i s k a  n a  w z g ó r z a c h  n a  p o ł u d n i e  i  p o ł u d n i o w y  
'' 'S c h ó d  o d  L a z a r e v a c .

W o j s k a  n i e m i e c k i e  w y p ę d z i ł y  n i e p r z y j a c i e l a  p o z a  A r a n g j e l o v a c .  W  T o p o l i  i  n a  w z g ó r z a c h  
** w s c h ó d  s t a m t ą d  w o j s k a  a u s t r o - w ę g i e r s k i e  s t o j ą  w  w a lc e .

P o s u w a j ą c a  s i ę  n a p r z ó d  a r m i a  n i e m i e c k a ,  k t ó r a  p o s t ę p u j e  p o  o b u  s t r o n a c h  M o r a w y ,  o p a -  
■j°Wała w z g ó r z a  n a  p ó ł n o c  o d  R a c a ,  m ie j s c o w o ś c i  M a r k o v a c  i  d a l s z e  s t a n o w i s k a  S e r b i i  n a  p o ł u -  

h io w y  w s c h ó d  o d  P e t r o v c a .
K r a j  g ó r z y s t y  w  l u k u  d u n a j o w y m  n a  w s c h ó d  o d  K l i s s u r y  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  j e s t  z  n i e -  

* /2y j a c i e l a  o c z y s z c z o n y .  W z i ę t o  t u  t r z y  p r z e z  S e r b ó w  p o z o s t a w i o n e  d z i a ł a ,  m ię d z y  t e i n i  j e d n o
‘S ż k ie .

.  Z a s t ę p c a  s z e f a  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  von Hoefer, m a r s z a ł e k , p o l n y  p o r u c z n i k

U r z ę d o w o  d o n o s z ą  d n i a  2 6  p a ź d z i e r n i k a .  Berlin, 2 7  p a ź d z i e r n i k a .
f  N a  w s c h ó d  o d  W y s z e g r a d u  o s i ą g n i ę t o  l i n i ę  w z g ó r z e  S u h a  G o r a — P a n o s .  A t a k  a r m i j  g e n e -  
J K ó v e s s a  i  G a l lw i t z a  p o s t ę p u j e  s k u t e c z n i e  n a p r z ó d .  N a  p o l u l u i e  o d  P a l a n k i  s t o k i  p ó ł n o c n e  
i ° “ Q y R a c a  z n a j d u j ą  s i ę  w  n a s z e m  p o s i a d a n i u .  D a le j  n a  w s c h ó d  z a j ę t o  M a r k o x a c — W k . L a o l e  

K u c e v o .  W  o s t a t n i c h  t r z e c h  d n i a c h  w z ię to  d o  n i e w o l i  9 6 0  S e r b ó w .
O d  a r m i i  g e n e r a ł a  B o j a d j e w a  n i e  n a d e s z ł y  ż a d n e  n o w e  d o n i e s i e n i a .

Naczelne kierownictwo armii.

O bieg i dyplom atyczne 
w A tenach .

U y d y p l o m a c y i  c z w ó r p o r o z u m i e n i a  j e s t  d z is ia j  
Y h -*e i s z e m  z a d a n i e m  —  p r z y n ę c e n i e  G r e k ó w .  
^  Cllj® o n a  n a  r ó ż n e  s p o s o b y :  t o  o b i e t n i c a m i  

s w ó j  C y p r  A n g l i a  r z u c i ł a  b y ł a  n a  
bąd |  to  p o g r ó ż k a m i  b ą d ź  n a t u r y  m i l i t a r n e j ,  
(Ją n a w e t  w e w n ę t r z n e j  —  p r z e z  s t r a s z e n i e  r z ą -  

Ą?l’eckiego r o z r u c h a m i .
|) r2 P o k a z u j ą c  w  A t e n a c h  r ó ż n e  o b r a z y  n a  
PfZyg k u s z ą c e  l u b  s t r a s z n e ,  r z u c a n e  w  m r o k  

* j a k b y  z  l a t a r n i  m a g i c z n e j  —  d y p l o -  
S t  m o ż e  s i ę  w y k a z a ć  j e d n ą  k o n k r e -
l ią tn  ,e e 2 ^ ’ ° d  w s z e l k i c h  s ł ó w  w y m o w n i e j s z ą  —  

° C ia m i ż o ł n i e r z a ,  
k r ą ż ą  p o g ł o s k i  o  i lo ś c i  w o j s k  a n g l o -  

^ 0D 'c h c z a s  n a g r o m a d z o n y c h  w  S a -  
0 P a  k m  ~7 z d a j e  s i ę  j e d n a k ,  ż e  n i e  p r z e k r a c z a  

^ k u d z i e s i ę c i u  t y s i ę c y .

N i e c h b y  s i ę  t a  l i c z b a  m i a ł a  n a w e t  p o t r o i ć ,  
r o z u m i e  s i ę ,  w  d o t y c h c z a s o w e m  p o w o l u e m  t e m  
p i e  —  p r z e c i e ż  n i e  r e p r e z e n t o w a ł o b y  t o  j e s z c z e  
ż a d n e j  p o t ę g i .

T o te ż  j a k  i r o n i a  b r z m i  p r z y p i s y w a n e  r z ą d o w i  
g r e c k i e m u  t w i e r d z e n i e ,  iż  m ó g ł b y  s i ę  e w e n t u a l 
n i e  z d e c y d o w a ć  n a  u d z i e l e n i e  p o m o c y  S e r b i i ,  
g d y b y  c z w ó r s o j u s z  b y ł  w  s t a n i e  p r z e d t e m  z g r o 
m a d z i ć  3 0 0 .0 0 0  w o j s k a .

T y m c z a s e m  d o o k o ł a  k w e s t y i ,  k t o  z e  s p r z y m i e 
r z e ń c ó w  i  w i e l e  s i ł  d o s y ł a ć  m a  d o  S a l o n i k ,  t o 
c z ą  s i ę  g o r s z ą c e  s p o r y  w ś r ó d  a l i a n t ó w ,  a  p r a s a  
w z a j e m  s o b i e  d o p i e k a .

D o ś ć  p o w i e d z i e ć ,  ż e  n p .  n e a p o l i t a ń s k i  „ M a t t i -  
n o “ z  t a k ą  „ k u r t u a z y ą *  d a j e  o d p r a w ę  p a r l a m e n 
t o w i  f r a n c u s k i e m u ,  ż e  p i s z e ,  i ż  ó w  p a r l a m e n t  
m a  t y l e  p r a w a  d o  o d z y w a n i a  s i ę  w  k w e s t y i  p o 
l i t y k i  w ł o s k i e j ,  c o  w i e l k a  r a d a  M o r m o n ó w  z e  
s t a n u  U ta h  w  A m e r y c e .

W  t y c h  w a r u n k a c h  n i e  d z iw ,  iż  w o b e c  m a 
ł y c h  w i d o k ó w  s k a p t o w a n i a  G r e c y i ,  o d z y w a j ą  s i ę

ju ż  w  p r a s i e  c z w ó r s o ju s z o w e j  g l o s y ,  ż ą d a j ą c e ,  
a ż e b y  c z w ó r s o ju s z  w y m ó g ł  n a  G r e c y i . . .  d e m o -  
b i i i z a c y ę .

O z n a c z a ł o b y  t o  z r e z y g n o w a n i e  z  s z a n s  p o 
m o c y  g r e c k i e j ,  a  n a t o m i a s t  p r z e j ś c i e  d o  p r z e 
ś w i a d c z e n ia ,  i ż  z m o b i l i z o w a n a  a r m i a  g r e c k a  
i s t n i e ć  m o ż e ,  j a k o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n a  t y ł a c h  
w y p r a w y  a n g t o - f r a n c u s k i e j ,  g d y  s i ę  t a  p o s u n i e  
k u  p ó ł n o c y .

Z a r a z e m  k r a j  z d e m o b i l i z o w a n y  d a ł b y  si*ę ł a 
t w i e j  s t e r o r y z o w a ć  p r z e z  m o c a r s t w a  z a c h o d n i e ,  
n i ż  b ę d ą c ,  j a k  d z i ś ,  u z b r o j o n y m  o d  s t ó p  d o  
g łó w .

Z a  d e m o b i l i z a c y ą  G r e c y i  p r z e m a w i a  t e d y  d r .  
D i l l o n  w  „ D a i ly  T e l e g r a p h i e * .

L e c z  j a k  n a r z u c i ć  G r e c y i  r o z b r o j e n i e  s i ę  ?  
S p r a w a  z g o ła  n i e  ł a t w i e j s z a ,  n i ż  z n i e w o l i ć  j ą  d o  
z b r o jn e j  p o m o c y  d l a  S e r b i i .

A g e n c y a  H a v a s a  p o w t a r z a  z a  p i s m a m i  a t e ó -  
s k i e m i  z a r y s y  a u t e n t y c z n e  — j a k  o n e  t w i e r d z ą  —  
n o t y ,  k t ó r ą  r z ą d  g r e c k i  o ś w ie t l i ł  s w o je  s t a n o w i 
s k o .

N a  p o c z ą t k u  w y r a ż o n e  z o s t a ł o  z d u m i e n i e ,  i ż  
c z w ó r s o j u s z  w t r ą c a  s i ę  d o  i n t e r p r e t o w a n i a  u m o 
w y  g r e c k o - s e r b s k i e j ,  a c z k o l w i e k  t a  u m o w a  z a 
w a r t ą  z o s t a ł a  p r z e z  p o w y ż s z e  d w a  p a ń s t w a  z u 
p e ł n i e  s a m o d z i e l n i e  i  ż a d n e  m o c a r s t w o  n i e  u -  
m a c n i a ł o  t e g o  t r a k t a t u  s w o ją  g w a r a n c y ą .

D a le j  w y ł u s z c z a  s i ę ,  ż e  G r e c y a  n i e  c z u j e  s i ę  
w  d a n e j  c h w i l i  z o b o w i ą z a n ą  d o  s p i e s z e n i a  n a  
p o m o c  S e r b i i ,  p o n i e w a ż  S e r b i a  d o  o b r o n y  o b u 
s t r o n n y c h  p o s i a d ło ś c i  m a c e d o ń s k i c h  n i e  d y s p o 
n u j e  u m o w n ą  i lo ś c i ą  w o j s k ,  a  m o c a r s t w a  c z w ó r -  
s o j u s z o w e  n i e  w y s t a w i ł y  t a k i e g o  k o n t y n g e n t u ,  
k t ó r y b y  m ó g ł  z a s t ą p i ć  z o b o w i ą z a n i a  s e r b s k i e .  
G r e c y a  w  g r a n t c a c h  m o ż l i w y c h  o k a z u j e  s p r z y 
j a n i e  s w e m u  s p r z y m i e r z e ń c o w i ,  S e r b i i ,  s k o r o  
p r z e p u s z c z a  a r m i e  c z w ó r s o j u s z u  n a  t e r e n  s e r b 
s k i  i u t r z y m u j e  w ł a s n ą  a r m i ę  w  p o g o t o w i u .

P o  p a r u  k o m p l e m e n t a c h  p o d  a d r e s e m  A n g l i i  
n o t a  k o ń c z y  s i ę  s ł o w a m i ,  i ż  G r e c y a  m a  b e z 
s p o r n e  p r a w o  s a m a  o  s w o im  l o s i e  d e c y d o w a J .

J e ż e l i  t a k  b r z m i a ł a  i s t o t n i e  n o t a  g r e c k a  w  o d 
p o w i e d z i  n a  ż ą d a n i a  c z w ó r s o j u s z u  —  m a m y  t u  
o d p r a w ę ,  z r e d a g o w a n ą  w  f o r m ie  o  t y l e  t y l k o  
o g l ę d n e j ,  i ż b y  z a n a d t o  n i e  d r a ż n i ć  o d n o ś n y c h  
m o c a r s t w  s w o j ą  r e k u z ą ,  a  z w ł a s z c z a  A n g l i i ,  j a 
k o  z d o ln e j  n a j b a r d z i e j  s z k o d z ić  G r e c y i ,  z  t r z e c h  
s t r o n  o to c z o n e j  m o r z a m i  i m a j ą c e j  w i e n i e c  w y s p  
w  s w e m  p o s i a d a n i u .

Sytuacya na Bałkanie.
Wysyłka wojsk do Salonik trwa dalej. —  Włosi o 
wysłaniu wojsk nie myśię. —  Kroki energiczne 
wobec Grecyi odłożono aż do powiększenia kon
tyngentu wojsk w Salonikach. —  Demonstracye 

w Bukareszcie.
Wiedeń, 2 7  p a ź d z i e r n i k a .

„ N . W . J o u r n a l *  d o n o s i ,  ż e  w y p o w i e d z e n i e  
Bułgaryi wojny przez Rosyę p r z y j ę t o  w  S o f i i  z  
w i e lk i m  s p o k o j e m .

Z  R z y m u  d o n o s z ą ,  ż e  Rumunia odrzuciła z a s a 
d n ic z o  o s t a t n i e  p r o p o z y c y e  c z w ó r p o r o z u m i e n i a .

„ N . F r .  P r . “ d o n o s i  z a  „ M a t i n * ,  ż e  R ó s y a n i e  
bombardowali Burgas i Warnę, b u ł g a r s k i e  p o r t y .

Bukareszt, 2 7  p a ź d z i e r n i k a .

(B K )  W  n i e d z i e l ę  o d b y ł o  s i ę  p u b l i c z n e  z g r o 
m a d z e n i e  f e d e r a c y i  u n i o n i s t ó w .  Z g r o m a d z e n i e  
t r w a ł o  z a l e d w i e  g o d z i n ę ,  p o c z e m  k i l k a s e t  o s ó b  
l i c z ą c y  t ł u m  u d a ł  s i ę  ‘ n a  główną ulicę miasta. 
N a  c z e l e  s z l i  F i l i p e s c u ,  J o n e s c u ,  X e n o p o l  i t p .  
P o l i c y a  z a m k n ę ł a  d r o g ę  p r o w a d z ą c ą  d o  z a m k u  
k r ó l e w s k i e g o .  P o  p e w n y m  c z a s i e  t ł u m  r o z s z e d ł  
s i ę  i  u d a ł  s i ę  d o  k l u b u  F i i i p e s c a .  T a m  w y g ł o 
s z o n o  m o w ę  m n ie j  w ię c e j  t e j  t r e ś c i ,  ż e  h a ń b ą  
j e s t ,  iż  a r m i i ,  k t ó r a  p o w i n n a  m a s z e r o w a ć  n a  
W ę g r y ,  u ż y w a  s i ę  p r z e c i w  R u m u n o m .  P o d c z a s  
n i e z n a c z n e j  b ó jk i,  k t ó r a  p o w s t a ł a  z  w o j s k i e m ,  
z o s t a ł  z r a n i o n y  c h ło p i e c  1 3 - l e t n i ,  k t ó r y  w s k u -
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t e k  o d n i e s io n e ]  r a n y  z m a r ł .  C z te r e j  i n n i  r ó w 
n i e ż  m ło d z i  l u d z i e  z o s t a l i  z r a n i e n i .  W o j s k o  o  
p ó ł n o c y  w y c o f a n o .  M a n i f e s t a n c i  w ó w c z a s  w y 
b i l i  s z y b y  w  o k n a c h  r e d a k c y i  d z i e n n i k a  „ M i-  
n e r v a 8 , w  k l u b i e  l i b e r a l n y m  i k l u b i e  M a r g h i -  
l o m a n a . '

Paryż, 2 7  p a ź d z i e r n i k a .
„ F i g a r o 8 d o n o s i  z  A t e n :  Z  d y p l o m a t y c z n y c h  

k ó ł  d o n o s z ą ,  ż e  m o c a r s t w a  c z w ó r s o j u s z u  u c h w a 
l i ł y  c h w y c i ć  s i ę  n o w y c h  s k u t e c z n y c h  z a r z ą d z e ń  
c e l e m  p o p a r c i a  S e r b i i .  Z n a c z n e  k o n ty n g e n ty  w o js k  
b ę d ą  b e z p o ś r e d n ie  w y s a d z o n e  n a  Sąd. A n g l i a  o b i e 
c a ł a  w y s i a ć  n a t y c h m i a s t  z n a c z n e  w o j s k a  i  m a -  
t e r y a ł .

Paryż, 2 7  p a ź d z i e r n i k a .
(B K ), S p r a w o z d a w c a  m e d y o i a ń s k i e g o  „ S e c c o -  

l o "  w  P a r y ż u  o ś w i a d c z a ,  ż e  s ł o w a  p r e z y d e n t a  
g a b i n e t u  V i v i a n i e g o  w  s e n a c i e  c o  d o  w s p ó ł u 
d z i a ł u  W ło c h  n a  B a ł k a n a c h  m y l n i e  z r o z u m i a n o .  
W ł o c h y  n i e  o b i e c a ł y  ż a d n e j  w y s y łk i w o js k  n a  
B a łk a n ,  l e c z  t y l k o  w s p ó ł d z i a ł a n i e  f l o t y  w  b l o 
k a d z i e  i  o s t r z e l i w a n i u  w y b r z e ż y  b u ł g a r s k i c h .  
Z r e s z t ą  o f e n z y w a ,  p o d j ę t a  p r z e z  W ł o c h y  ^ p rz e 
c iw k o  A u s t r o - W ę g r o m ,  o z n a c z a  p o n i e k ą d  o d s i e c z  
d l a  S e r b i i .

L u g a n o , 2 7  p a ź d z i e r n i k a .
( B ^ ) .  P o n o w n e  w i a d o m o ś c i  d z i e n n i k ó w  z  P a 

r y ż a ,  L o n d y n u  i A t e n  d o n o s z ą ,  ż e  w y s y łk i  w o js k  
do  S a lo n ik  t r w a ją  d a le j  i w z m o g ł y  s i ę ,  p o n i e w a ż  
p a n u j e  p r z e k o n a n i e ,  ż e  w o j s k a  n i e  p r z y j a d ą  z a  
p ó ź n o  n a  p o m o c  S e r b i i .  C z w ó r e o j u s z  n i e  p o d e j 
m ie  w  A t e n a c h  k r o k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  p i e r 
w e j ,  z a n i m  n i e  z o s t a n i e  w y s a d z o n y  n a  l ą d  w i ę 
k s z y  k o n t y n g e n t  w o j s k a .

tu s ja n o ,  2 7  p a ź d z ie r n ik a .
(B K ). W  „ S t a m p a 8 p i s z e  r z y m s k i  k o r e s p o n d e n t ,  

ż e  p r z e z  u p a d e k  Skopije m a c e d o ń s k ie g o  z n a la z ła  
s ię  S e r b ia  w e d łu g  j e d n o z g o d n e g o  z d a n ia  w o j s k o 
w y c h  k r y t y k ó w  f a k ty c z n ie  w  b a r d z o  c ię ż k ie m  p o 
ło ż e n iu ,  g d y ż  p r z e z  to  w s z e lk ie  p o łą c z e n ie  m ię 
d z y  f r a n c u s k o - a n g ie l s k ą  e k s p e d y c y ą  a  S e r b ią  s ta ło  
s ię  n ie m o ż liw c m . O b s a d z e n ie  S k o p l je  o z n a c z a  p r z e 
r w a n ie  p o łą c z e n ia  S e rb i i  z m o rz e m  E g e js k ie m , t a k  
ż e  S e r b ia  o b e c n ie  m o ż e  s ię  z e  s p r z y m ie r z o n y m i  
p o r o z u m ie w a ć  ty lk o  p r z e z  A lb a n ię  i  A d r y a ty k .

M o n y , 2 7  p a ź d z ie r n ik a .
(B K ). N o ta  o f ie y a ln a ,  j a k a  s ię  p o ja w iła  w  d z i e n 

n ik a c h ,  z a p r z e c z a  w s z e lk im  p o g ło s k o m  o  z a m ie -  
r z o n e m  p r z e z  G re c y ę  o b s a d z a n iu  t e r y f o r y u m  s e r b 
s k ie g o  i o ś w ia d c z a ,  ż e  r z ą d  g r e c k i  n ig d y  o  te in  
n ie  m y ś l a ł  i n ie  m ó g ł m y ś le ć ,  b y  m ia ł  o b s a d z a ć  
o b s z a r  k r a ju ,  n a le ż ą c e g o  d o  p a ń s t w a  s p r z y in ie r z o -

Bombardowanie Wenecyi.
U r z ę d o w o  d o n o s z ą  2 6  p a ź d z i e r n i k a : W ie d e ń , 2 7  p a ź d z i e r n i k a .
W  d n i u  2 4  p a ź d z i e r n i k a  p o p o ł u d n i u  l o t n i k  w ł o s k i  n a w i e d z i ł  m i a s t o  T r y e s t  i  r z u c i ł  b o m b y ,  

p r z y e z e m  n i e  w y r z ą d z i ł  s z k o d y  m a t e r i a l n e j ,  a l e  z a b i ł  t r z e c h  m i e s z k a ń c ó w  i  k i l k u n a s t u  z r a n i ł .  
N a  o d w i e d z i n y  t e  w  k i l k a  g o d z i n  p o t e m  o d p o w i e d z i e l i  n a s i  l o t n i c y  m a r y n a r k i  r e w i z y t ą  w e  W e 
n e c y i ,  g d z i e  o  g o d z .  b ^ l l  w  n o c y  a ż  d o  g o d z .  1 z  r a n a  w  s z y b k i e m  t e m p i e  o b r z u c i l i  w y d a t n i e  
b o m b a m i  a r s e n a ł ,  z a k ł a d y  e l e k t r y c z n e ,  d w o r z e c ,  k i l k a  f o r t ó w  i i n n e  b u d o w l e  w o j s k o w e ,  a  t o  
b o m b a m i  ś r e d n i e g o  i n a j c i ę ż s z e g o  k a l i b r u  i  s p o w o d o w a n o  l i c z n o  p o ż a r y .  D n i a  n a s t ę p n e g o  o  g o 
d z i n i e  8 r a n o  e s k a d r a  s a m o lo t ó w  m a r y n a r k i  p o n o w n i e  z a a t a k o w a ł a  W e n e c y ę ,  g d z i e  j e s z c z e  s z e 
r z y ł  s i ę  p o c h o d z ą c y  z  n o c n e g o  b o m b a r d o w a n i a  p o ż a r .  O p r ó c z  p o p r z e d n i o  w y l i c z o n y c h  b u d o w l i  
t y m  r a z e m  s k u t e c z n i e  z b o m b a r d o w a n o  t a k ż e 'h a l ę  a w i a t y c z n ą  i s t a t k i  w o j e n n e .  S ł a b e  p r ó b y  d w u  
l o t n i k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h ,  b y  a k c y ę  n a s z ą  z a m ą c i ć ,  u d a r e m n i o n o  w  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  o g n i e m  
n a s z y c h  k a r a b i n ó w .  P r z y  o b u  p r z e d s i ę w z i ę c i a c h  l o t n i k ó w  n a s z y c h  o s t r z e l i w a ł a  s i l n i e ,  l e c z  b e z 
s k u t e c z n i e  a r t y l e r y a ;  p o w r ó c i l i  o n i  j e d n a k ż e  b e z  s z w a n k u .  Komenda iioty.

Z a s t ę p c a  s z e f a  s z t a b u  g e n e r a l n e g o ,  von Hoefer, m a r s z a ł e k  p o l n y  p o r u c z n i k .

Bezskuteczna ofenzywa wioska trwa dalej.
G w ałtow ne ataki na przyczółki Tośmein ś Gerycya.

U r z ę d o w o  d o n o s z ą  d n i a  2 6  p a ź d z i e r n i k a .  Wiedeń, 2 7  p a ź d z i e r n i k a .
W c z o r a j s z y  d z i e ń  b i t w y  p r z e b i e g ł  w  s t o s u n k u  d o  p o p r z e d n i c h  n a  f r o n c i e  p ł a s k o w z g ó r z a  

D o b e r d o  s p o k o j n i e j .  N a t o m i a s t  o  n a s z e  p r z y c z ó ł k i  m o s t o w e  G o r y c y a  i T o ł t n e i n ,  j a k o t e ż  o  o d c i n e k  
n a  p ó ł n o c  o d  T o l m e i n  a ż  d o  K r n , -  z n o w u  t o c z y ł a  s i ę  b a r d z o  z a c i ę t a  w a l k a .  W s z y s t k i e  t e  w a l k i  
z a k o ń c z y ł y  s i ę  z u p e ł n e m  n i e p o w o d z e n i e m  d l a  a t a k u j ą c e g o  n i e p r z y j a c i e l a .  K o ło  K r n  t r z y  a t a k i  
W ło c h ó w  z ł a m a ł y  s i ę  w  n a s z y m  o g n i u .  P r z e d  M r z l i  V r h  r o z b i ł  s i ę  n o c n y  a t a k  n i e p r z y j a c i e l s k i .  
P r z e c i w k o  p r z y c z ó ł k o w i  m o s t o w e m u  T o i t n e i n  p o  p o ł u d n i u  s p e c y a l n i e  s i l n y  o g i e ń  a r t y l e r y i  p r z y 
g o t o w y w a ł  n o w y  a t a k  w i e l k i c h  s i ł .  P ó ź n y m  w i e c z o r e m  w o j s k a  n a s z e  a t a k  t e n  n a  w z g ó r z e  n a  
z a c h ó d  o d  S .  L u c i a  o d p a r ł y .  D z i ś  w c z e s n y m  r a n k i e m  o d p a r ł y  o n e  d r u g i  a t a k  n a  s t a n o w i s k o  n a  
p ó ł n o c  o d  K o z a r s c e .  A t a k  t e n  d o p r o w a d z i ł  d o  w a l k i  z b l i s k a .  S t r a t y  n i e p r z y j a c i e l a  b y ł y  c i ę ż k i e .  
O b s z a r  D e s o l a  s t a ł  c h w i l a m i  p o d  g w a ł t o w n y m  o g n i e m .  S ł a b s z y  a t a k  w ł o s k i  n a  Z a g o r ę  z o s t a ł  
z  ł a t w o ś c i ą  o d p a r t y .

M o n t e  S a b o t i n o ,  p r z e d  k t ó r ą  n i e p r z y j a c i e l  w  o s t a t n i c h  d n i a c h  s t r a c i ł  p r z y n a j m n i e j  2 5 0 0  
l u d z i ,  n i e  b y ł a  w c z o r a j  j u ż  a t a k o w a n ą .  T y l k o  a r t y l e r y a  w ł o s k a  s i l n i e  g ó r ę  t ę  o s t r z e l i w a ł a .  L i c z n e  
g r a n a t y  p a d ł y  t a k ż e  n a  p o ł u d n i o w ą  c z ę ś ć  G o r y c y i .  W i e c z o r e m  b a r d z o  s i l n e  w o j s k a  n i e p r z y j a 
c i e l s k i e  z a a t a k o w a ł y  w z g ó r z e  P o d g o r a .  N ic  im  n i e  p o m o g ło ,  ż e  p o s ł u g i w a ł y  s i ę  b o m b a m i  z  g a 
z a m i  t r u j ą c y m i ;  z o s t a ł y  k r w a w o  o d p a r t e .

W c z o r a j  m o ż n a  b y ł o  s t r a t y  W ło c h ó w  p r z y  i c h  a t a k a c h  n a  p ł a s k o w z g ó r z e  D o b e r d o  m i e j 
s c a m i  o c e n i ć .  T a k  p r z e d  f r o n t e m  j e d n e g o  z  n a s z y c h  p u ł k ó w  p i e c h o t y  l e ż y  3 0 0 0  z w ł o k  n i e p r z y 
j a c i e l s k i c h .

N a  f r o n c i e  t y r o l s k i m  o b r o ń c y  s t a n o w i s k a  L a f r a u n  o d p a r l i  a t a k  w ł o s k i e g o  p u ł k u  p i e c h o t y  n r  1 1 6 .
Z a s t ę p c a  s z e f a  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  m a r s z a ł e k  p o l n y  p o r u c z n i k  von tioefet'1

Na froncie  niem ieeko- 
francuskim«

B e r lin ,  2 7  p a ź d z i e r n i k a .

W ie l k a  g ł ó w n a  k w a t e r a  d o n o s i  2 6  p a ź d z i e r 
n i k a  :

N a  p ó ł n o c n y  w s c h ó d  o d  S o u c h e z  o d p a r t o  a t a 
k i  n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  p o d j ę t e  g r a n a t a m i  r ę c z n y 
m i.  W  w a l k a c h  d n i a  2 4  b .  m .  w  w y s t a j ą c y m  
p u n k c i e  n a  p ó ł n o c  o d  M e s n i l  w  S z a m p a n i i  o k o 
ł o  2 5 0  m e t r ó w  n a s z e g o  s t a n o w i s k a  p r z e j ś c i o w o  
d o s t a i o  s i ę  w  r ę c e  n i e p r z y j a c i e l a .  W c z o r a j  w y 
p ę d z o n o  s t a m t ą d  z u p e ł n i e  F r a n c u z ó w .  5  o f i c e 
r ó w  i p r z e s z ł o  1 5 0  ż o ł n i e r z y  p o z o s t a ł o  w  n a -  
s z e m  r ę k u .  N a  p ó ł n o c n y  z a c h ó d  o d  L e  M e s n i l  
n i e p r z y j a c i e l  m a  j e s z c z e  m a ł y  r ó w  n i e m i e c k i .

N a  w z g ó r z u  C o m b r e s  n a s z e  w y s a d z a n i a  m i 

n a m i  m i a ł y  d o b r y  s k u t e k ;  n a t o m i a s t  w y s a d z a 
n i a  p o  s t r o n i e  f r a n c u s k i e j  w  l e s i e  K a p ł a ń s k i m  
p o z o s t a ł y  b e z  r e z u l t a t u .

Kronika wojenna.
Z R e sy i . B iu ro  R e u te r a  d o n o s i  z  P e t e r s b u r g a : 

R z ą d  z a m ie r z a  z a p r o w a d z ić  m o n o p o l  n a  h e r b a t ę ,  
c u k ie r ,  k a w ę  i w in o .

„ N o w o je  W r e m ia 8 d o n o s i :  Z w ią z k i  p ra w ic y  o- 
g ł a s z a ją  w  p r a s i e  r o s y j s k ie j  u c h w a łę ,  k t ó r a  ż ą d a :  
Z a n ie c h a n ia  w s z e lk ic h  r e f o r m  a ż  d o  u k o ń c z e n ia  
w o jn y ,  o d r o c z e n ia  k w e s t y i  ż y d o w s k ie j ,  o d m ó w ie 
n i a  a m n e s ty i ,  o d r z u c e n ia  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  m in i 
s t r ó w  i td .  C a ła  p r a s a  l ib e r a ln a  j e s t  o b u r z o n ą  z p o 
w o d u  te j  j a w n ie  w y s tę p u ją c e j  r e a k c y i .

„ R u s s k o je  S ł o w o ” p i s z e :  W  k o ła c h  r z ą d o w y c h  
s ły c h a ć ,  ż e  D u m a  n i e  b ę d z ie  p ie r w e j  z w o ła n ą  ja k

Rosyjskie oszczerstwo. (B K ). W o b e c  tw ie r d z e n ia  
r o s y j s k ie g o ,  j a k o b y  ż o łn ie rz e  n ie m ie c c y  p o s lu g i"  
w a l i  s ię  pociskami tiusii-liu rn , d o w ia d u je  s ię  u r z ę 
d o w a  „ N o rd . A llg . Z tg .“ , ż e  r z ą d  .n ie m ie c k i  z a  p o 
ś r e d n ic tw e m  m o c a r s tw  n e u t r a ln y c h  z a ło ż y ł  u  r z ą -  
d u  r o s y j s k ie g o  k a te g o r y c z n e  z a s t r z e ż e n i e  p rz e c iw k o  
z a r z u to w i ,  j a k o b y  p o  s t r o n ie  n ie m ie c k ie j  u ż y w a n o  
p o c is k ó w  z a k a z a n y c h  p r a w e m  m ię d z y n a ro d o w e !)) -

N o ta  a m e r y k a ń s k a  dn  A n g lii. (B K ). N o ta  a m e r y 
k a ń s k a  d o  A n g l i i  w  s p r a w ie  b lo k a d y  p o r tó w  n ie ' 
m ie c k ic h  i k o n f i s k a ty  ł a d u n k ó w  a m e r y k a ń s k ic h  
o z n a c z a  z a r z ą d z e n ia  k r ó la  a n g ie l s k ie g o  j a k o  p oC* 
w z g lę d e m  m ię d z y n a r o d o w y m  z a  n ie p r a w n e  i n ie '  
i s tn ie ją c e .  N o ta  o b s ta je  w  k o ń c u  p r z y te m ,  ż e  p a ń 
s tw a  n e u t r a ln e  w  k a ż d y m  r a z ie  m a ją  p r a w o  Wjr'  
w o z ić  to w a r ,  n ie  b ę d ą c y  k o n t r a b a n d ą ,  d o  N iem iec , 
i d o m a g a  s ię  u s i ln ie  w o ln o ś c i  m ó rz .

Turecki minister spraw zagranicznych. (BK). Na 
p o s ie d z e n iu  I z b y  d e p u to w a n y c h  d n ia  2 5  b . m . p r e '  
z y d e n t  I z b y  H a l i t  b e y  w s tą p i ł  n a  t r y b u n ę  i do 
n ió s ł ,  ż e  s u ł t a n  n a  p r o p o z y c y ę  w ie lk ie g o  w e z y r3 
z a m ia n o w a ł  g o  m in i s t r e m  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h .

Zatopienie angielskiego statku transportowego-
(BK). A te ń s k ie  d z ie n n ik i  d o n o s z ą ,  ż e  a n g ie ls k i  p 3- 
r o w ie c  p r z e w o z o w y  „ M a r k e t t i 8, w io z ą c y  n a  p o k ła -  
d z ie  1 6 0 0  ż o łn ie rz y  a n g ie ls k ic h ,  a m u n ic y ę  i p ie lę ' 
g n i a r z y ,  z o s ta ł  z a to p io n y  k o ło  T r a g e s i  n a  p o lu d n io ' 
w o - w s c h o d n ie m  w y b r z e ż u  p o r t u  S a lo n ic k ie g o .  U fu- 
to w a n o  8 3  lu d z i .
<-u>nan»p»« i»ia<gOTViTwniviw-inwrritwnwiM«w»wwii» nmni— w nMuwiiiiiaaii—» —

Z K oła  polskiego.
W  d a l s z y m  c i ą g u  p o s i e d z e n i a  d n i a  2 5  b .  Bp 

p o s ł o w i e  d r  G r o s s  i d r  S t e s ł o w i c z  z g ło s ił}  
w n i o s e k :  Z g o d n ie  z  z a s a d n i c z y m i  w n io s k a n U  
k o m is y !  g o s p o d a r c z e j ,  K o ło  p o l s k i e  u z n a j e  k o -  
n i e c z n o ś ć  u t w o r z e n i a  z  f u n d u s z ó w  p a ń s t w o w y c h  
z a k ła d u  p o m o c y  g o s p o d a r c z e j  dla S a l ic y l  z  o s o b n o  
d o t o w a n y m i  d z i a ł a m i  d l a  r o l n i c t w a ,  d l a  h a n d lu ,  
p r z e m y s ł u ,  r ę k o d z i e ł a ,  w o l n y c h  z a w o d ó w  i w o 
g ó l e  d i a  l u d n o ś c i  m ie j s k i e j .

W n i o s e k  d r a  K r o g u l s k i e g o :  W z y w a  s ię  
p r e z y d y u m ,  a b y  r o z p o c z ę ł o  p e r t r a k t a c y e  z  r z 3 /  
d e m  w  c e l u  w p r o w a d z e n i a  j a k  n a j p r ę d z e j  c e f l ' 
t ra l i  apraw izacyjne j  dla m ia s t  g a l i c y j s k i c h ,  u r z ą 
d z o n e j  n a  s p o s ó b  k u p i e c k i  z  p r a w e m  r e k w i r o -  
w a n i a  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i .

W n i o s e k  p o s ł a  R y c h l i k a :  K o ło  p o l s k i e  p o 
l e c a  p r e z y d y u m  d o ł o ż e n i e  w s z e l k i c h  s t a r a ń  c e 
l e m  u z y s k a n i a  u  r z ą d u  s t a ł e g o  dodatku droży' 
śn ianago  n a  c z a s  w o j n y  d lń  u r z ę d n i k ó w ,  o só h  
s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o  ( t a k ż e  d l a  n a u 
c z y c ie l i  ' l u d o w y c h )  i  s ł u g  p a ń s t w o w y c h .

Z g ł o s z o n e  w n i o s k i  z o s t a ł y  p r z e k a z a n e  p r e 
z y d y u m  K o ł a  d o  r o z p a t r z e n i a .

Z g o d n ie  z  o g ó l n i e  o b j a w i o n e m  ż y c z e n i e m  U- 
c h w a l i ł o  K o ło  u t w o r z y ć  w  m i e j s c e  o b e c n e j  k ° '  
m i s y i  g o s p o d a r c z e j  d w i e  o d r ę b n e  k o m i s y e  t. j ' 
k o m i s y ę  d l a  s p r a w  r o l n i c z y c h  i  p r z e m y s ł u  r o l 
n i c z e g o ,  o r a z  k o m i s y ę  d l a  s p r a w  m i e j s k i c h  
p r z e m y s ł o w y c h .

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  K o ł a  z w o ł a n e  b ę d z i e  ^  
c i ą g u  k i l k u  t y g o d n i .  ^

  KRONIKA.
Nowa taryfa maksymalna z o s t a ł a  w c z o r a j  r<^' 

p l a k a t o w a u a  p o  m ie ś c i e ; c e n y  ( w ę g la  i n a f ty )  z » 0/ 
w u  p o s z ły  w  g ó r ę  ! 1

Z te a t r u  miejskiego. W e  c z w a r t e k  p o  r a z  je<F '
n a s t y  k o m e d y a  „ e k s c e n t r y c z n a 8 G a v a u ł t a :
ło n a  d z ie w c z y n a 8 (a  n ie  „ J o a n n a  D o r e 8, j a k  ^
p o w ie d z ia n o ) .

Koncerty w zimie. W o b e c  te g o , ż e  o d  w y b u o ^  
w o jn y ,  o p r ó c z  l ic z n y c h  p r o d u k c y i  w o k a ln y c h ,  11 \  
o d b y w a ły  s ię  w  K r a k o w ie  w c a le  k o n c e r t y  in sK 1* 
m e n ta ln e ,  z a i n t e r e s u j ę  z a p e w n e  w ia d o m o ś ć  o  . 
s t ę p a c h  k i lk u  p ie r w s z o r z ę d n y c h  w i r tu o z ó w ,  k t 0^  
o d b ę d ą  s ię  w  z im ie  w  s a l i  „ S o k o ł a 8. N a  p o c z ą ć  
p ó jd z ie  w y s tę p  z n a k o m i te g o  w io lo n c z e l i s ty  hol® 
d e is k ie g o  p r o f .  A n to n ie g o  H e k k i n g a .  „

Sffkcya tan ich  ogrodow T o w a r z y s tw a  p r z e c N .  
g r u ź l ic z e g o  w y n a jm u je  ju ż  o b e c n ie  o g r ó d k i  n a  1 j  
1 9 1 6 . P r a g n ą c y  w y n a ją ć  o g r ó d  m o g ą  s ię  z g ła 9̂ j ,  
c o d z ie n n ie  w  m ie js k im  u r z ę d z ie  z d r o w ia ,  u l .  P°9 j  
s k a  10, p a r t e r ,  o d  g o d z in y  6— 7 p o łu d n iu ,  3 
n ie d z ie le  i ś w ię t a  o d  11—12 p r z e d  p o łu d n ie if l-

N ow e u rz ę d y  p o c z to w e .  W  o b s z a r z e  P o ls k i ,  
j ę t y m  p r z e z  w o js k a  a u s t r o - w ę g ie r s k i e  o tvvai’t e ^  
d ą  d la  r u c h u  p r y w a t n e g o  c. i k .  u r z ę d y  p o c < d ° ^  
i  t e l e g r a f i c z n e  e ta p o w e  w  m ie js c o w o ś c ia c h  K 0*1 
O p a tó w ,  O p o c z n o  i S a n d o m ie r z .  ^n a  d z i e ń  3  g r u d n i a .  _ _

W Y K O N Y

P R U K i" T R Ó J B A R W N E ,L B S Ó L E O ttY T Y , O R A Z  W S Z Ę j j Ł  

R O B O T Y " W " Z  A I R E S  D  R U  K Ą R S T  W Ą  W C  B O D Z ^  
S Z Y B K O , S T A R A N N IE  "i P O  P R Z Y S T Ę P N Y C H .

RUKARN1A LUDOWA
W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO 5, TELEFON 1310
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Legiony na polu walki.
W  1S p rz e c iw  300 .

(Z w rz e śn io w y c h  walkj).

(D o k o ń c z e n ie ) , 

i Cofająć się ku lasowi, schwyciłem  za lejce 
Jjhia, schwyciłem jeszcze dw a konie, pozosta- 
^l°Oe przez moich kolegów, i wiodłem je  z so- 
3 ’ Z pośród nas nie padł jeszcze nikt... choć 

zgrai kozackiej raz w raz  walił się k toś na 
W reszcie w chwili, w której opuszcza

m y  już, już w ioskę, by  rozw inąć się na po- 
i4hie — pocisk ekrazytow y ugodził w praw y 
e°k m ego druha serdecznego, Janusza  K i e ł -  

w s k i e g o .  W ybuch kuli  rozerw ał m u pra- 
3  p ierś i płuco i obryzgał krw ią jego piękną 
h’0dzieńczą tw arz. Zwalił się bez jęk u  z konia, 
jjzyszło to jak b y  piorunem ... n ie uczułem ani 
,°lu, an i zdziwienia... jeno  jakby  ogłuszenie 
^Zm yślne i m y ś l: w szystkich nas to sarno cze- 

by le prędzej...
, W tejże chwili ku la  ugodziła w biodro pod- 
aorążego P r u s z y ń s k i e g o ,  k tó ry  zawsze 
3  przedzie ani n a  chwilę nie tracił zimnej 
?Wi. R anny  zwalił się ciężko na  ziemię. Pod- 

®gł ku  niem u podchorąży M ichalski, 
i Zostaw  m ię, stara j się o n a sz y c h ! — za- 
rZyknął słabnącym  głosem . 

k W tej chwili d ruga  kula ugodziła go w czoło... 
"[krotce potem  jed en  kozak przyskoczył ku 
5lemu i dzidą przebił p ierś konającego. Zginął 
pWódca nasz, jak  praw y rycerz polski... By- 
,'jfny już u  sk ra ju  lasu. Siedząc silnie n a  ko
jki, posuw ałem  się polaną, trzym ając po obu 
fonach  m e dw a luzaki. Dwa te  konie, szar- 

N ce się, napół odurzone w rzaskiem  i ogniem, 
Jkudniały mi posuw anie się i podczas gdy to- 
^ rz y sz e  moi dopadli już iasu , ja  zostałem  sam  

odkrytej polanie, 
i W tejże chwili podskoczyło ku  m nie dwóch 
!°Zaków z przodu, w rzeszcząc: „zdawajsia*, z 
p hków  dwóch jeszcze dobiegło, szczerząc sw e 
jkice okrutnie... „Sm ierć“... przebiegło mi przez 
{M ... Zaw ładnęła m ną ta  pew ność głucha... 
^ tn aca łn m  u  boku rew olw er: „to dla m nie“ ... 
krę ku l w ybuchow ych gwizdnęło mi koło u- 

Jeden  z m ych koni padł odrazu... w chwilę 
l^tem  mój w łasny potknął się i ru n ą ł na zie- 
I i^, trafn ie  ugodzony w pierś. K arabin  przy
b y łem  do ram ienia... Jeden  z napastn ików  
|kdł, drugi, ciężko ran n y , zwalił się z konia, 
3  skonać za chw ilę; dwaj pozostali, p rzera
z i  m oją desperacką obroną, um knęli. Jeden  
/hto, bardziej zawzięty, posunął się ku  mnie, 
. p ierś sam ą m ierząc mi dzidą... W ypaliłem  
b  w sam e ślepia praw ie — zwalił się z konia 
i /2, jęku... Cisza m ię ogarnęła... jak ieś uczucie 
U §i i ogrom nego zdziw ien ia: nie m yślałem  ujść 
Jjjio... W  tej ciszy błogiej, k tó ra  mię objęła, 
Mszałem w yraźnie daleki huk  arm at...

k W tejże chwili dojrzałem  kolegę naszego Sa- 
b[cę, rannego  ciężko, k tórego kozacy zrzucili 
^.Itonia i bezlitośnie d o b i j  a i i  l a n c a m i . . . — 
^W ypow iedziane uczucie zgrozy, w strę tu  ogar- 
l*"0 m ię na  widok barbarzyńskiej m etody do
je n ia  rannych . Podobnie zginął ostatn i z na- 

y°h, trębacz oddziału G ą s i o r  o w s k i .  Cięż

ko ran n y  zdołał ujść do chaty  jak iejś polskie’’ 
rodziny, k tó ra  się nim  zaopiekowała. Do izby 
w targnął kozak i leżącego w łóżku o k r u t n i e  
d o b i ł .

Była to ostatn ia ofiara z naszej strony. By
liśm y już bowiem w lesie. Skryci za gęstem  
poszyciem  zarośli, przyjęliśm y atakujących prze
ciwników ostrym  ogniem . Mimo’ to nacierali 
ciągle. Cofaliśmy się coraz głębiej, p ragnąc ich 
wciągnąć w głąb lasu. Lecz w krótce napór ich 
osłabi. Zawrócili ku  wsi i tu  rozpraw iali dobrą 
chwilę, z chłopam i, w śród k tó rych  rozpuściliś
m y poprzednio pogłoskę, że jesteśm y  jedyn ie  
strażą  p rzednią większej siły, k tó ra  zaraz za 
nam i ciągnie. Posłuch dając tym  wieściom  ko
zacy zabrali ciała sw ych zabitych i rannych  i 
pognali z pow rotem . Spojrzeliśm y z w estchnie
niem  ulgi po naszej uszczuplonej grom adce, z 
uczuciem  ulgi i dum y za raz em : zostaw aliśm y 
przecie panam i placu, choć cudem  praw ie u n i
knęliśm y niechybnej śm ierci. B rakło z pośród 
nas czterech, w tem  naszego ukochanego ko 
m endanta, lecz s tra ty  przeciw ników  były  bez 
porów nania w iększe : ze czterdziestu conajm niej 
zabitych i ciężej rannych .

Na sk ra ju  lasu , opodal pola walki przysie- 
dliśm y na chwilę. W ycieńczeni upo rn ą  w alką, 
targa jącą  nerw y, szukaliśm y chw ili w ytchnie
nia. W krótce podeszła k u  nam  od s trony  wio
ski s ta ra  baba, dźw igając dzieżę z m lekiem  i 
spory  bochen chleba. Ze łzami w oczach pod
sunęła  nam  sw e dary .

Pokrzepiliśm y się, porozm aw ialiśm y ze s ta 
ruchą i zaw róciliśm y w las. Żegnały nas łzy i 
błogosław ieństw a stare j, życzącej nam , byśm y 
w racali jak  najrychlej... C iała druhów  naszych 
zostały n a  polu. W parę  godzin później p o sta 
now iliśm y wrócić ze silniejszą obroną i do obo
zu je  odwieźć. Szliśm y w m ilczeniu głębokiem  
lasem .

—  C ałą kam panię k arp ack ą  przebyłem  — o- 
dezw ał się jed en  z kolegów  — a  n ie pam iętam  
tak  ciężkiej p rzepraw y...

— W szyscyśm y n a  śm ierć byli gotowi — 
rzucił drugi i znów m ilczenie zaległo. Jen o  las 
szum iał, s ta ry  pokłon śląc bohaterom , k tó rzy  
legli w  pierw szej swej w,alce, aby  zaświadczyć, 
że żyw ą krw ią  b ije jeszcze tę tno  m atki naszej 
Ojczyzny.

N azajutrz w p iękny  p o ranek  jesienny  postę
pow aliśm y v$ orszaku żałobnym  naszych tow a
rzyszów. Na wozach snopam i w ym oszczonych, 
p rzystro jonych  zielenią, złożono ich zwłoki. — 
W gronie kolegów serdecznych, p rzy  dźw ięku 
żałobnej pobudki odprow adzano ich n a  m iejsce 
wiecznego spoczynku. Obok cerkiew ki, w zno
szącej się na  w yniosłym  w zgórku, w zakątku , 
ocienionym  płaczącem i brzozam i, pełne  u roku 
obrano m iejsce n a  ich w spólny grobow iec. Ż e
gnał ich poszum  brzóz zadum anych, żegnały 
słow a kapelana, żegnała przez łzy serdeczne 
nucona sm utna p iosnka żołnierska.

N a  p o s to ju  k o m e n d y  L e g io n ó w  30 w rz e ś n ia  1915.
Wł. H.

Którędy droga?
^ i m °  dużych rezultatów , jak ie  N. K. N. osią- 

— pisze „D ziennik N arodow y“ piotrkow 
ie  mimo bohaterstw a, jak ie  w ykazały Le- 

i zasług, k tó re poniosły dla przyszłości 
tąe °^°Węj Polski — z jednej strony  w yczerpa
n o  Społeczeństwa naszego w ojną, z drugiej zaś 
ią Qy nieświadom ość lub zła wola skierow ują 
1̂  az najdziw aczniejsze zarzu ty  pod adresem  
^żsk*Qe^ °  KomiŁetu  N arodowego. Na szczęście 
i h S to c z n ie , gdyż N. K. N. stale rośn ie w siłę

w  hżanie-
^ t k  66 °g rom ny ch trudności, k tórych  poddo- 
V 61?  n as tr ęczały różne okoliczności, N. K. N. 
^ u n i e  za k td re  hi sto ry  a odda m u pełne

W e ce^ e-Wsz^ s^ i em  zaś podtrzym ał zarówno 
^ e z  Ze-ns*-Wo n a  duchu, jakoteż utrzym yw ał

w chwilach, tak  dla 
’ f6szje ez,ladziejnych — jak  jesienne m iesiące 

*Utnfv r ° liU) kied7  inw azya ro sy jska święciła 
^ y Ch ’ 1 zwdtpieniem  napełn ia ła najm ężniej-

^  N arodow y nie dopuścił w ie
lb ien ia  oryentacyi antyrosy jsk iej, nie

dopuścił do upadku w iary w zw ycięstwo spraw y 
naszej, nie dopuścił do jakiegokolw iek rozluźnie
nia w szeregach swoich i legionowych. P rzez to 
jednolite, m ęskie stanow isko kierow ników  N. K. 
N. ocalona została postaw a społeczeństw a i roz
w iązanie kw estyi polskiej otrzym ało podstaw y 
i w ytyczne zdecydow anie w k i e r u n k u  a n t y 
r o s y j s k i m .  Objaw iona została tem  siła ży
wiołu polskiego i w ypływ ające z niej p raw o m o
ra ln e  i faktyczne do rozw oju N arodu w  duchu 
ideologii legionowej.

I nadal, po odsłonięciu k ra ju  z najazdu  rosy j
skiego, w ytrw ał N. K. N. przy swojej oryentacyi 
i stanow ił oraz stanow i jed y n ą  pew ną ostoję 
jedności narodow ej w czasach, k iedy  ty le  z ko
niecznego biegu wypadków  chaosu politycznego 
obserw ow ać m ożem y w różnych odłam ach opi
nii polskiej.

N. K. N. n ie narzucał i n ie  narzuca swego 
au to ry te tu  społeczeństw u, rozum iejąc to  dobrze, 
że ze zgody pow stał, a nie z uzurpacyi, i że 
prędzej czy później wola ogrom nej większości 
społeczeństw a przy koncepcyi politycznej N. K. 
N. się opowie.

Ona góruje już dzisiaj, a  rozrost Legionów, 
mimo tak  wielkiego ogołocenia k ra ju  z m ate- 
ry a łu  żołnierskiego — w skazuje dowodnie, iż to

wszystko, co życie i k rew  nieść potrafi w  ofie
rze dla Ojczyzny —  czynem  potw ierdza idee n a
rodow e, k tó re N. K. N. na swym  sztandarze 
w ypisał.

Nie kom binacyj i kalkulacyj coraz now ych 
im ać się nam  — jedną drogą stanow czą i n a j
kró tszą do celu iść trzeba, a  pom ocy w urze
czyw istnieniu naszych ideałów  bliższych i dal
szych szukać tam , gdzie je  nam  już dają  ocho
tn ie i szczerze.

Budujm y więc siłę naszą w łasną, k tó rą  są  
Legiony i jedność społeczeństwa. I budujm y n a  
siłach, k tó re są rzeczywistością, a  n ie dopiero 
obiecanką.

Tak tylko gm ach wolności i jaśniejszej przy
szłości narodow ej wznieść będziem y mogli.

Pomoc finansowa Anglii 
dla Rosyi.

Rosyjski m in ister skarbu  B a r k  daw no już  
wrócił z podróży do L ondynu i P aryża, a  do
tąd  oprócz lakonicznej wiadomości, że z w yni
ku  podróży jes t zadowolony, n iem a szczegółów, 
n a  czem to zadow olenie je s t ugruntow ane. — 
Trzeba w obec tego przyjąć, że, gdyby p rzy rze
czenia m ocarstw  zachodnich były  rzeczyw iście 
w ypadły dla Rosyi zadowalająco, nie zw lekałby 
p. B ark  z podaniem  tak  tęskn ie  przez opinię 
ro sy jską  oczekiw anych szczegółów.

W iadom o dotąd ty le, że R osya o trzym ała w 
Anglii, k redy t, przeznaczony specyalnie n a  p o 
praw ienie bardzo podupadłego k u rsu  ru b la . — 
Z początku m ów iły dzienniki angielskie o k re 
dycie handlowym w w ysokości 20 m ilionów fa n 
tów  (około 500 m ilionów k o ro n ); potem  pisano, 
że R osya m a otrzym ać k redy t w w ysokości 2 
milionów funtów  m iesięcznie w form ie trzym ie
sięcznych w eksli, w ystaw ionych przez banki 
rosyjskie, żyrow anych przez p ry w atn e  banki 
angielskie, a  eskontow anych przez B ank ang iel
ski. Jak o  zabezpieczenie tego k red y tu  m iał rząd  
rosy jsk i zdeponow ać w B anku angielskim  bony 
skarbow e, p ła tn e  w ro k  po ukończeniu  w ojny.

O becnie podają „Russk. W ied.“ w arunk i dal
szego k red y tu  angielskiego dla Rosyi, k tó re  są  
najlepszym  dowodem  nieufności, z jak ą  w A n
glii zapatru ją  się n a  finanse rosyjskie. W edle 
tych  wiadom ości, m a R osya n a  zabezpieczenie 
tego now ego k red y tu  przew ieźć (w form ie de
pozytu) z B anku państw ow ego 10 procent tego 
kredytu w złocie do Banku angielskiego, tudzież! 
p rzyznać Anglii prawo kontroli nad wykonaniem 
zamówień rosyjskich za gran icą.

W arunki te są  dla w ielkiego państw a, jakiem  
bądź co bądź je s t Rosya, w ielkiem  upokorze
niem . W praw dzie R osya już w jesien i zeszłego 
roku  m usiała n a  zabezpieczenie bonów  k aso 
w ych n a  12  m ilionów funtów  zdeponow ać w 
B anku angielskim  złoto za 8 m ilionów funtów, 
ale praw o kontroli nakładano dotąd zw ykle na  
— C h i n y ,  albo n a  M e k s y k ,  ale nigdy na 
m ocarstw o europejskie .

W  pierw szym  ro k u  w ojny R osya zaciągnęła 
w Anglii t r z y  p o ż y c z k i :  p ierw szą n a  12 
m ilionów funtów  w jesieni z. r. za kaucyą 8 
m ilionów funtów  w złocie, d rugą i trzecią  w 
form ie krótkoterm inow ych pożyczek n a  40 i 50 
m ilionów funtów . Ogółem więc R osya uzyskała 
w Anglii k red y t n a  miliard rubli. Te [trzy p o 
życzki przypadły  te raz  do zapłaty, ale w ido
cznie p. Barkow i podczas ostatn iego jego  po
by tu  w Londynie udało się uzyskać p r o l o n 
g a t ę ,  a  oprócz tego obietnicę n o w e g o  k r e 
d y t u  — obok pow yższych 20 m ilionów i 2 
m ilionów m iesięcznie — w w ysokości 3 m iliar
dów rub li na obecny rok wojny.

Od Franeyi otrzym ała R osya w ubiegłym  ro 
ku w ojny 200 m itionów rubli, czyli że w p ier
wszym  roku  pożyczki zaciągnięte w A n g l i i  i 
we  F r a n e y i  dochodzą do 11/ 2 miliarda rubli. 
Jeżeli się uw zględni powyżej podaną obietnicę 
3 m iliardów, to  za dw a ia ta  w ojny R osya za
dłuży się u  sw ych sprzym ierzeńców  na 4Va mi
liarda rubli.

Jednakow oż w szystko to  nie doprowadziło do 
polepszenia kursu rubla. Np. w P aryżu  o b e c n y  
ku rs ru b la  w ynosi 197 franków  (za 100 rubli 
papierow ych), podczas gdy przed w ojną ku rs 
ten  w ynosił 266 franków .

N ajw iększym  jed n ak  ciosem  dla finansów  ro 
syjskich je s t ciągłe z m n i e j s z a n i e  s i ę  z a 
p a s u  z ł o t a  w B anku państw ow ym . P rzed  
wojną b an k  ten  miał — po B anku francuskim  — 
najw iększą rezerw ę zło ta, co daw ało w alucie 
silną podstaw ę i um ożliwiało oszczędne obcho
dzenie się z p rasą , d ruku jącą banknoty . Obe-
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cnie Bank rosy jsk i m usiał już — w form ie d e
pozytu i kaucyi — przesłać 19 procent swego 
zapasu złota do Anglii, co zmusza do puszcza
nia w obieg coraz więcej banknotów , a to zno
wu powoduje spadek ku rsu  tych banknotów . 
I t a k  w k ó ł k o .

Pytan ie jest, na co R osya potrzebow ała w 
pierw szym  ro k u  wojny l 1/a m iliarda, w drugim  
3 m iliardów ? R osyanie pow iadają : na  sfinan
sowanie dowozu, tj. na zapłatę przyw iezionych z 
zagranicy towarów. Tem u jednak  p r z e c z y  
staty styka handlow a, wedle której w pierw szych 
8 m iesiącach 1914 dowóz by ł tylko o 140 m i
lionów rub li wyższy, niż w tym  sam ym  czasie 
1913 r. Albo więc Rosya m iała w iększy im port 
i m a in teres w ukryciu  praw dziw ych cyfr, albo 
też, co w Rosyi nie da się wykluczyć, m iliardy 
angielskie ulotniły się gdzieś tak  sam o, jak  m i
liardy francuskie przed wojną. If.

Uruchomienie przemysłu 
w Królestwie.

Oeputacya u warszawskiego generał - gubernatora 
von Beseisra.

Po w ysłuchaniu wypow iedzianego przez ks. 
S tanisław a Lubom irskiego streszczenia m e m o -  
r y a ł u  Tow arzystw a p r z e m y s ł o w c ó w ,  ge- 
nera ł-gubernato r w yraził podziękow anie za to, ! 
że zwrócono się do niego w ważnej spraw ie ! 
uruchomienia przemysłu, oświadczył, że rad  bę- j 
dzie zapoznać się  z treśc ią  m em oryału, a ze ; 
swej strony  zapew nia:

Że adm inistracya niem iecka m a jak nąjżyezli- i 
w sze zam iary  względem  tutejszego kra ju  i lu- ’ 
dności miejscowej, aczkolwiek, w skutek okoli- , 
czności w ojennych, m usi uw ażać ten  kraj za ' 
okupow any teren  nieprzyjacielski.

Że adm inistracya niem iecka chce uczynić i 
w szystko dla zapew nienia dobrobytu  tutejszem u 
krajow i, lecz natrafia  narazie  na tru d n e  do po 
konania przeszkody, będące wynikiem  konie
czności zadosyć uczynienia przedew szystkiem  
potrzebom  a r mi i ; że jednak , jak  tylko przeszko
dy te uda się usunąć, adm inistracya niem iecka 
gorliw ie się zajmie położeniem  polskiego p rze
m ysłu. Położenie przem ysłu  niem ieckiego, zda
niem  generał-gubernato ra , by łoby  rów nież cięż- 
klem , gdyby nie łatw ość, z jak ą  niem ieckie za
kłady przem ysłow e przystosow ały  się do pro- 
dukcyi dla celów w ojennych.

G enerał-gubernator prosi, żeby opinie pow yż
sze były  rozpow szechniane w najszerszych ko 
łach m iesz .ańców.

W końcu zwrócił się g enerał-gubernato r z p roś
bą, k tó rą  pow tarzał w szystkim  zgłaszającym  się 
dotychczas do niego przedstaw icielom  tutejszego 
społeczeństw a, żeby stanow czo unikano wszel
kich publicznych a y s k u s y j  p o l i t y c z n y c h ,  
gdyż byłby zm uszony w ystępow ać przeciwko 
nim  z całą surow ością praw a.

Z Warszawy.
Dzienniki warszawskie podają następujące roz

porządzenie tajne oberpolicmajstra warszawskiego 
jeszcze z czerwca b. r. (14-go):

„Pośpiesznie. Sekretnie. Okólnikowe. Naczelni
kom wydziałów ochrany i śledczego, naczelniko
wi rezerwy i komisarzom cyrkułowym.

„Według otrzymanych przeżeranie wiadomości, 
■w ostatnieh czasach na ulicach miasta Warszawy 
zjawia się młodzież polska w mundurach skautów 
polskich, które odróżniają się od kostyumów spor
towych nakryciem głowy, przypominającam iason 
konfederatki albo austryackie czapki wojskowe. 
Niektórzy z nich mają mundury koloru „khaki". 
Wszyscy noszą sztyblety, a często peleryny. Nie
którzy w pelerynach nierzadko jeżdżą na rowe
rach.

„Zalecani WPanu zwrócenie' szczególnej uwagi 
na wspomniane osoby, aresztowanie, stwierdzenie 
tożsamości, obrewidowanie i skierowanie do wy
działu ochrany podejrzanych.

„O tem rozporządzeniu zawiadomić wszystkich 
klasowych i niższych funkeyonaryuszów poiicyi, 
uprzedziwszy jednocześnie, że noszenie przez wyro
stków, modnych śród nich kostyumów sportowych 
odtąd nie należy mieszać z formą skautów, soko
łów itp.

Strejk w piekarniach żydowskich rozpoczął się 
dnia 16-go b. m. Czeladnicy postawili szereg żą
dań, których w warunkach obecnych właściciele, 
jak twierdzą, przyjąć nie mogą.

„Dziennik rozporządzeń władz cesasko-niemiec- 
kich w Polsce" ogłasza szczegółowe wskazówki 
co do handlu zbażem : Według przepisów w spra
wie rękojmi co do wyżywienia ludności na obsza
rze Polski rosyjskiej, zapasy zboża, przeznaczone 
na pieczywo, oraz jęczmień, ulegają sckwestrowl. 
Handel zbożem i jęczmieniem dozwolony jest tyt
ko w obrębie poszczególnych powiatów na mocy 
pozwolenia naczelników, Dla wyżywienia ludno
ści pozostawia się do następnych zbiorów na gło
wę po 1 ł/a puda zboża na pieczywo. Po pozosta
wieniu zboża według normy, powyżej podanej, 
cały zapas winien być dostarczony za pośredni
ctwem biur powiatowych do Towarzystwa „Waren- 
einfllhrgeseHschaft£< W Poznaniu. Obowiązkiem To
warzystwa jest zaopatrywanie w mąkę tych po
wiatów, gdzie daje się odczuwać jej brak.

; Dotychczas centrala niemiecka przy ul. Kruczej 
j nie przyjmowała iydÓW-róbotnkÓW do wysłania ich 

do Niemiec. Obecnie biuro to zaczęło już ich przyj
mować.

Nędza W Warszawie nie ustaje, a bolesnym jej 
, dokumentem jest ostatnie sprawozdanie pogotowia 
j ratunkowego za miesiąc wrzesień, które w ciągu 
i tego miesiąca notuje 78 wypadków omdleń i za- 
! słabnięć z głodu na ulicach Warszawy, 
j  „Kuryer Warszawski" donosi: Wydział oświe- 
i cenią powołał do życia już około 1000 szkół. Sefe- 
j cya gromadzenia funduszów przy wydziale oświe

cenia odwołuje się — jak to już donieśliśmy kró
tko — do ofiarności publicznej w dzień Zaduszny.

W tych dniach powrócił do Warszawy artysta 
teatru polskiego p.' Józef Węgrzyn i wystąpił w 
roli Gustawa w „Dziadach".

.Z Lublina.
Na teren ie lubelskim  od g rudn ia  1914 roku  

istnieje p o r o z u m i e n i e  s t r o n n i c t w  i k ie
runków  politycznych, k tóre walczą o n iep rze
daw nione p raw a narodow e o lepszą przyszłość 
Polski i swobodę w szechstronnego d em o k ra ty 
cznego rozw oju narodowego.

Ze stronnictw , k tó re porozum iały się, a m ia
nowicie Polskiej P arty i S ocjalistycznej, Z jedno
czenia Narodowego, K onfederaeyi Polskiej, Zwią
zku Narodowego Robotniczego, Związku N aro
dowego Chłopskiego, Związku Chłopskiego, z 
Lubelskiej O rganizacji, oraz Ligi M łodzieży N a 
rodow ej, w yłonił się K om itet W ykonaw czy Lu
belskiej Organizacyi, k tó ry  prow adził energ i
cznie pracę tajną, dążącą do zrzucenia niewoli 
m oskiewskiej.

Z chw ilą wejścia do Lublina w ojska _ A',
jY, część K om itetu W ykonawczego, ujaw niła się 
pod nazw ą „ W y d z i a ł  N a r o d o w y  L u b e l 
s k i " ,  m ieszczący się w L ublinie p rzy  ul. N a
m iestnikow skiej L. 8. Uważając się za jednego 
przedstaw iciela narodow ej opinii ludności lu 
belskiej, W ydział N arodow y Lubelski s taną ł do 
pracy zorganizow ania jaw nego całej Ziemi Lu
belskiej we w łasnych polskich in s ty tu c ja c h ; 
więc pod wplyweru W ydziału następuje o rgan i
zow anie W ydziałów N arodow ych P ro w in cjo n al
nych, pow ołanie do życia R ady szkolnej, sądo
w nictw a Ziemi Lubelskiej, w yłanianie Sekcyi 
organizacyj w iejskich i m iasta Lublina.

Dążąc w ytrw ale, aby  L e g i o n y  Polskie zy
skały  jak  najw iększe oparcie we w łasnem  spo
łeczeństw ie, W ydział N arodow y L ubelski u rzą
dził w Lublinie szpital dla legionistów  (obecnie 
mieści 9 0  legionistów ), zajm uje się umieszczę-, 
niern przyjeżdżających oficerów, żołnierzy  i r e 
krutów  Legionów Polskich, założył kuchnię dla 
ich stołow ania (wydaje do 200 obiadów dzien
nie), powołał do życia stow arzyszenie „Opieka 
nad rodzinam i legionistów ".

Z  Białegostoku.
„K uryer W arszaw ski" z dn ia 19 b. m. podaje 

garść szczegółów z ostatn ich  dni pobytu  R osyan 
w B iałym stoku i zajęcia m iasta przez w ojska n ie 
mieckie :

Dnia 17 sierpnia ustąpiły władze m iejskie, 
p rzekazu jąc pieczę nad m iastem  now ozorgaai- 
zowariem u kom itetow i obyw atelskiem u. Naza
ju trz  w yjechała poczta.

W śród tego piekła rozpoczęło ' się przym uso
we wywożenia fabryk. R ozebrano m aszyny w fa
bryce „Tow. A. W ieczorek" oraz „Bernadzikie- 
wicz i Sw iderski". Fabryki pow yższe zdołano 
wywieźć. D nia 19 sierpnia zniszczono e lek tro 
wnię i od tej chwili całe m iasto pozostało w cie
m nościach, n ie  było bow iem  ani świec, ani 
nafty .

, D nia 2 0  sierpnia policm ajster, podpułkow n1 
Fułłon, wydał rozporządzenie, aby  w s z y s ? )  
m ę ż c z y ź n i  w w ieku od lat 17 do 50 me 
zwłocznie o p u ś c i l i  m i a s t o .  M ieszkańcy P°‘ 
stanow ili nie słuchać rozkazu.

N astąpiły  najgorsze ostatn ie dni kv,ytycẐ e' 
w ysadzanie w pow ietrze gm achów  i mosto«b 
oraz palenie wsi i domów na drodze odwroty 
Dobę za dobą m ieszkańcy spędzali w ś r 01 
ł u n  p o ż a r ó w  i p o t ę ż n y c h  w y b u c h  o * 1 
W niedzielę dnia 2 2  sierpnia wysadzano w P®' 
wietrze fabrykę tkacką H assbacha w Dojlid8^  
(o 3 w iorsty od Białegostoku). Tegoż dnia 
sadzono w pow ietrze m iejscowe brow ary. W sku" 
tek  w ybuchów  w k ilku punktach  m iasta  i °k°. 
licy pow stały  pożary. W y s a d z a n o k  o 1 e j 11  ̂
m a s z y n y  i k o t ł y  w e  w s z y s t k i c h  ł 
b r y k a c h .  O ilości wybuchów może świadcz)0 
obliczenie z jednego  tylko dnia w to rk o w e j  
2 4  sierpnia, gdy liczba w ybuchów  w mieść* 
doszła do 6 4 .

Jeszcze liczniejsze w ybuchy nastąp iły  naz,a' 
ju trz, w środę. W ieczorem  tegoż dnia podp®i° 
no dwa m łyny parow e Dawidowskiego i Słeio®' 
W raz z m łynam i spłonęły olbrzym ie zapa^f 

| m ąki. Około północy podpalono w szystkie 
! dynki kolejowe n a  stacyi w arszaw skiej i . 
j  kie pobliskie zabudow ania koszarow e. Na wi°r  

stowej przestrzeni rozlała się ognista śeiafla’ 
rozsiew ając olbrzym i żar na m iasto.

N iebawem  wielki pożar objął stacyę p o ie s^  
w raz z ogrom nem i zapasam i w składach drZ0' 
wa. W tem  m orzu ognia w yruszył ze stacyi 
statu i pociąg z kom endantem  Orłowem. N ie ^ ' 
wem po przejściu ostatn iego pociągu saper2' 
rozpoczęli w ysadzanie mostów i burzenie dyń®' 
m item  toru. Wj^sadzono pięć m ostów na rz®00 
Białej i w szystkie w iadukty, oraz zburzono t° 
na  przestrzeni k ilkunastu  w iorst.

D okonyw ane w różnych dzielnicach miasta  ̂
przedm ieść rab u n k i i gw ałty, zm uszały do łńej 
zw łocznego utw orzenia m i 1 i c y  i. Zam ęt i cha0  ̂
trw ały  w m ieście przez całą noc praw ie do 
dżiny 10  rano . ,

Około godz. 11 rano  przez m iasto przejech® 
oddział row erzystów  saskich. Na przedm ieścia0*̂ 

j  byli jeszcze kozacy. Rozpoczęła się wymiahy 
| strzałów  w skutek  której k ilkunastu  mieszkań 

ców odniosło rany . Gdy strzelan ina ucichł0' 
rozlepił dowódca row erzystów  odezwę z z ą ^  
dom ieuiem  o zajęciu m iasta i ze zwykłemi 
tych razach  ostrzeżeniam i co do zachow ania ^  
m ieszkańców. _

Ofenzywa sprzymierzonych 
w Serbii.

K orespondent „M orgenztg." Lennhof po<M 
n astępu jące szczegóły zdobycia przez wojsj: 
sprzym ierzone bagnistej niziny Macvy: Z ch^ 1 
wzięcia Sabacu ukończonem  zostało zdobyw a11 
niziny Macvy, tego spichlerza Serbii. M acva j® . 
niziną, położoną w północno-zachodnim  kra a j 
Serbii i o toczoną dwiem a rzekam i — Drińjł 
Sawą. O zdobycie tej niziny toczyły się n ie f  L 
chanie krw aw e i zażarte waiki. A tak podj?j, 
był w dwóch grupach. P ierw sza z nich forŜ  
w ała Sawę pod Jarak iem  a  d ruga  operow ała 
obrębie ujścia Driny przeciw ko ważnej miej®0, 
wości, k tóra jes t kluczem  do M acvy, P arasn1® 
Kolum na, posuw ająca się od strony  
m iała przed sobą ogrom ne trudności tereno 
Oprócz tego fortyfikacye Serbów  były  bat 
silne. Cały obszar M acvy przem ieniono w '< 
tnim roku  w jedną wielką twierdzę podziel*1 
W szędzie znajdow ały się row y strzeleckie, 
szkody z d ru tu  kolczastego, red u ty  i urządźm y 
podziem ne. M iędzy drzew am i były  przeszk0.^ 
z plecionek traw iastych . Pozycye arty le ry i ukrL- 
były w śród kukurudzy . Gdy rozpoczął się L) 
dnak  generalny  szturm , Serbow ie po zacię 

■ oporze zaczęli się cofać. Jed n a  wieś po d r w ^  
w padała w ręce zwycięzców. D ruga grupa> 
kująca od strony  ujścia D riny, postępował® ^  
wnież zw ycięsko naprzód. N ajzaciętsza vV .\ę 
toczyła się o cm entarz w ojenny, znajdują-N -0j- 
u ujścia D riny. Po przełatnaniu  kilku najsu t 
szych linii fortyfikacyjnych serbsk ich , opo0 -gjł 
bów znacznie osłabł, tak  iż dalszy  pochód "cytr 
sprzym ierzonych mógł ju t  odbyw ać się vV s 
szem  tem pie. .

Żelazny pierścień , otaczający arm ię ser 
zaciska się coraz więcej. Od północy ‘dVl̂ [, e\i ô el 
by ły  już m iasto Valjevfs, końcow y punk t ^ j i  
O brenovac—Valjevo, i znajdują się już_ naoC?/' 

j  L azarevac—A rangjeiovac—Petrovac. Ełówu ^  
I śnie zaś posuw ają się od wschodu zwyc -
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artnie bułgarskie, k tó re prow adzą ofenzywę na 
Pgromnej rozciągłości froncie N egotin— Z ajecar— 
No]ażevac—Pirot. A rm ia bułgarska, operująca 
^  Macedonii, zajęła już najw ażniejsze punkty  
tego k ra ju  V ranje, Kum anovo, Ueskiib (Skoplje), 
Przerwała linię kolejow ą Nisz—Saloniki i grozi 
Pocenie odcięciem zupełnem  Starej Serbii od 
Macedonii.

Wojna z Rosyą.
Ofenzywa rosyjska na Wołyniu.

W północnej i południowej części W ołynia 
toczą się w aiki z nadzw yczajną zaciętością. Ro- 
syanie chcą przełam ać front sprzym ierzonych 
^  następujących p u n k tach : nad  dolnym  Sty- 
fom m iędzy Kołkam i a C zartoryskiem  i w ką- 
°ie m iędzy górnym  Seretem  a górną Ikwą. Na 
°bu tych  odcinkach a taku ją  w yborow e w ojska 
^ sy jsk ie , skoncentrow ane z innych części fron
tu. A tak ich w spierany  jes t przez skoncen tro 
wane rów nież m asy arty lery i, k tóra zużywa 
olbrzymią ilość am unicyi. Poszczególne pozy- 
cye sprzym ierzonych dzień i noc zasypyw ane 

gradem  pocisków wszelkiego kalibru . Z nie- 
Mosunkowo ogrom nych m as w ystrzelonej am u- 
hicyi widać, iż R ósyanie za w szelką cenę chcę 
Przełamać front sprzym ierzonych. Jed n ak  mimo 
togo R ósyanie m e osiągnęli ani piędzi ziemi, z 
Wyjątkiem m ałego odcinku, w ym ienionego w 
Ostatnich kom unikatach. Odcinek ten  szeroko
ści 5 kilom etrów , a długości około 100 kroków , 
Znajdujący się pod Nowoaleksińcem , był tak  
Wystawiony n a  ogień rosyjski, iż utrzym anie 
jogo było niemożliwem. Pod Czartoryskiem zo- 
Mali R ósyanie w yparci z chwilowo zdobytych 
Przez siebie pozycyj. Na całym  froncie w ołyń
skim toczą się w dalszym  ciągu zacięte walki, 
które m ają korzystny  przebieg dla sprzym ie
rzonych.

Z rosyjskich kom unikatów.
Dnia 24 października koło Komarowa na półno

c y  wschód od Kolek i w pobliżu Kolek według 
^adeszłycb szczegółowych sprawozdań, dostało się 
W nasze ręce 22 oficerów i 1600 żołnierzy, 17 
karabinów maszynowych, 8 miotaczy bomb i dwa
reflektory.

Dnia 24 października w nocy „Zeppeliny" prze
m iały nad Rygą i rzuciły w kilku częściach mia- 
sta bomby. Budynki wojskowe nie doznały uszko
dzeń. Na morzu Bałtyckiem łódź podwodna an
ie lska  w pobliżu Libawy zaatakowała i zatopiła 
krążownik niemiecki typu „Prinz Adalbert".

Ż Rosyi.
(CK). „Berlinske Tidende" donosi z Petersburga: 

^ inicyatywy ministra spraw wewnętrznych Chwo- 
8*owa odbyła się konfereneya dla sprawy opieki 
Państwowej nad tysiącami tułaczy, przybyłych z 
^szarów  zajętych. Przyznano ogólnie, że krytyka, 
âka się pojawiła, nie jest nieuzasadnioną. Posta- 
k°wiono wszystkich urzędników z krajów zajętych 
^ebrać w jednym departamencie, który ma zająć 
m  kwestyą tułaczy i otrzymać specyalne pełno
mocnictwa.

.......................................... . i - —

^ w ydaw nictw  N. K. M.
(D o k o ń c z e n ie ) .

 ̂ » P i t s u d c z y c y “ zaszczytnie znanego mło- 
pow ieściopisarza Ju liusza K a d e n a (Ban

d o s k ie g o )  przedstaw iają się jako  próba, i to 
obszerna, literackiego ujęcia życia i waik 

Jj!erwszej b rygady  Legionów. P rzyznaję się, że 
j e bez obaw y brałem  tę książkę do ręki. Zna- 
, Wprawdzie ów zdrow y, cierpki realizm , któ- 
y odznacza literacką twórczość K adena. Ale 
. aiem także au to ra  jako  en tuzyastę  spraw y Le- 

j °bów; a  entuzyazm , k tó ry  w waice je s t dobrą 
d o h ^ ’ W ^ tera tu rze  n >eraz byw a rzeczą mniej 

Entuzyazm  może się naw et staw ać

w prost zgubnym , jeśli kusi o zbytnie ide
alizowanie, szczególnie o idealizow anie rz e 
czy bliskich i osób żyjących, zacierając owe 
ry sy  charakterystyczne, o k tó re przedewszy- 
stkiem  chodzi. A  im zacniejsza spraw a, której 
au to r służy, oraz im mocniej au to r o zacności 
tej sp raw y  je s t przekonany, tem  łatw iej trafiają 
się tak ie  w ykoleienia. O to  więc już  z góry  K a
dena podeirzyw ałem . Ale czytając jego „Piłsud
czyków", doznałem  n ad er przyjem nego rozcza
row ania. Dotychczasowe literackie zalety  Ka
dena w tej nowej książce nietylko n ie zanikły, 
ale się w prost spotęgowały. Je s t tam  tru d  i znój 
żołnierski, w iernie, w natu ra lnych  barw ach  od 
dany. Są żądze fizyczne żołnierzy wygłodzo
nych, wym ęczonych, żądze po długiem  u m ar
tw ieniu  w ybuchające z prym ityw ną gw ałtow no
ścią, A  są w tej samej książce także postacie 
twórców i dowódców pierw szej brygady, k re 
ślone z m ęską szczerością i z hum orem , k tóryby 
czasem  naw et zjadliwym  nazw ać m ożna, gdyby 
poza nim  zawsze nie w yzierała życzliwość se r
deczna. A na innych znow u stronicach jes t groza 
i brzydota ra n  i krw i, jes t trag ika ginięcia tego 
w łaśnie, co najwięcej miało w sobie zadatków  
na życie tęgie, kw itnące i długie. Aie jes t i ra 
dość znękanych tłumów, że nareszcie na  oczy 
ujrzały to, co było darem nem  m arzeniem  poko
leń całych. I o tw ierają się chw ilam i widoki 
w d a ł  przyszłości, w ielkie i jasne ; otw ierają się 
bez wszelkiego gadulstw a, tak  w łaśnie, jak  się 
ukazują szm aty m odrego n ieba i dalekie szczyty 
śnieżne, gdy czarne chm urzyska się rw ą.

Tak w łaśnie, jak  K aden pisze, należy pisać 
o Legionach.

Praw da, znam  w pierw szej brygadzie Legio
nów pew nego porucznika, który , gdyby m u 
służba zostaw iła czas do pisania, opisałby to 
inaczej: bez dowcipnych sarkazm ów  kadenow- 
skich, ale zato z ową genialnością serca, k tó ra 
tylekroć już głębiej od wszelkiej przebiegłości 
w głąb cierpiących dusz ludzkich w nikła. A u 
tych sam ych ułanów  Beliny, których czapkę nosi 
ów bohaterski w eteran, znain pew nego chorą
żego, który , gdy k iedyś znów podejm ie w zgar
dzone obecnie pióro, opowie nam  te  spraw y 
znów całkiem  inaczej —  nie poprostu  tak , jak  
się należy, tyiko tak, jak  ty lko on to  umie, on 
jeden, niezrów nany m istrz subtelnej ironii tra 
gicznej.

Toteż „Piłsudczycy" K adena nie są  ostatn iem  
słowem  o Legionach. Aie są  bardzo dzielnym  
początkiem . G.

1 miasta i z kraju.
Otwarcie Krakowa dla uchodźców. Dyrekcya po

licyi w Wiedniu ogłasza, że oprócz powiatów Ga
licyi już poprzednio otwartych dla uchodźców, te- 
raz otwarto dla nich miasta Kraków, Podgórze, tu
dzież gminy powiatów politycznych Kraków, Wie
liczka, należące do obszaru twierdzy. Uchodźcy, 
zamieszkali przed wojną w obszarze twierdzy, 
zdolni do pracy, a pozbawieni zarobku, mają się 
zgłosić w 8-miu dniach z prośbą o zezwolenie na 
pobyt w tym obszarze.

Odczyty Ligi kobiet. Sekcya kulturalno-oświato
wa krakowskiego koła Ligi kobiet rozpoczęła se- 
ryę odczytów niedzielnych, urządzanych w lokalu 
Towarzystwa Technicznego, ul. Straszewskiego 28, 
wykładem p. H. R a d l i ń s k i e j  pt. „Wychowanie 
narodowe w świetle doświadczeń wojny". Prele
gentka podniosła zasadnicze braki wychowania, 
wypływające z kształcenia młodzieży naszej w 
szkołach w kierunku przyszłego zawodu, z pomi
nięciem uświadomienia im obowiązków ciążących 
na nich jako na przyszłych obywatelach kraju. 
Społeczeństwu, które ma wychowywać przyszłych 
kierowników i organizatorów narodu wolnego, trze
ba jednolitej szkoły, uwzględniającej nietylko prze
szłość tradycyą uświęconą, lecz i teraźniejszość 
której żywe przejawy i w inurach szkolnych po
winny koniecznie znaleźć swój oddźwięk. Publi

czność gorąco dziękowała prelegentce za odczyt 
tak aktualny, wypowiedziany w pięknej, zwięzłej 
a dobitnej formie.

Z targu. Targ wczorajszy był trochę lepszy niż 
zazwyczaj. Niektóre artykuły spożywcze dowie
ziono w dość dużej ilości. Ceny ich jednak zo
stały niezmienione z wyjątkiem kapusty, która 
nieznacznie potaniała. Kopę dobrej kapusty można 
było dostać za 8—10  kor.

Sprawa włamania przy ul. Sławkowskiej. Policya 
prowadzi obecnie śledztwo w sprawie odnalezienia 
reszty kosztowności, skradzionych przez Kozłow
skiego i Pietrzyckiego w sklepie jubilerskim braci 
Lipskich. — Jak już pisaliśmy, w związku z tem 
śledztwem aresztowano cały szereg osób, których 
przesłuchiwanie odbywa się w dalszym ciągu. U 
jednej z tych osób znaleziono część garderoby dra 
Łapińskiego, skradzionej przez Kozłowskiego i Pie
trzyckiego podczas włamania przy ul. Floryańskiej. 
Prowadzący śledztwo komisarz Puskarezyk i kon- 
cepista policyi Jała wyjechali do Wieliczki, gdzie 
po włamaniu przebywał Pietrzycki u  brata swego 
Maryana.

Komisarz Puskarezyk, koncepista policyi Jała ł 
inspektor Schimseheiner powrócili już — jak się 
ostatnio dowiadujemy — z Wieliczki po przepro
wadzeniu śledztwa, które przyniosło następujące 
wyniki. Pietrzycki po dokonaniu włamania wyje
chał do Wieliczki, gdzie przebywał początkowo u 
brata swego Maryana, czeladnika krawieckiego. 
Odbył z nim nawet poufną kpnferencyę w sprawie 
schowania skradzionych kosztowności, a następnie 
ukrył się u swej ciotki, gdzie został, jak wiado
mo, aresztowany. Po wyjaśnieniu tych szczegółów 
brata Pietrzyckiego aresztowano i przewieziono do 
aresztów policyjnych pod telegrafem. Od jednej 
ze znajomych dziewczyn braci Pietczyckieh ode
brano złote kolczyki i perły, ofiarowane jej przez 
Bolesława Pietrzyckiego. Jak wiadomo, Pietrzycki 
mieszkał po włamaniu przy ul. św. Tomasza 1. 33 
u praczki Maryi Obcowskiej. Obaj z Kozłowskim 
schodzili się w mieszkaniu Obcowskiej, gdzie prze
chowywali też skradzione przy rozmaitych kra
dzieżach łupy.. Po dokonaniu rewizyi w mieszka
niu Obcowskiej, podczas której znaleziono część 
garderoby, skradzionej przez Pietrzyckiego i Ko
złowskiego d-rówi Łapińskiemu, aresztowano Ma- 
ryę Obcowską i jej 18-letniego syna Michała. Are
sztowano także Michała Świerczyńskiego (lat 24), 
znanego z procesu o zamordowanie śp. Świszczo- 
wskiego, kierownika księgarni Gebethnera. Swier- 
czyński bywał częstym gościem u Obcowskich i 
podobnie jak oni wiedział o włamaniu. Oprócz te
go aresztowano jeszcze następujące osoby : Kazi
mierza Kaparowskiego, rusznikarza ze Lwowa, ka
ranego tamże za włamanie, który jest przyjacie
lem Kozłowskiego, Maryę Frycową, wyrobnicę mie
szkającą przy ul. Dajwór 1. 20, u której mieszkał 
Kozłowski i gdzie go też aresztowano. U Kaparo
wskiego znaleziono część garderoby, skradzionej 
d-rowi Łapińskiemu. Jak widzimy więc, policya 
ma do czynienia ze zorganizowaną bandą złoczyń
ców, której członkowie dokonywali najrozmaitszych 
włamań i kradzieży. Poszukiwania za skradziony
mi kosztownościami, które są ukryte gdzieś w 
Wieliczce, jak się zdaje, prowadzi ekspozytura po
licyi w Wieliczce.

Aresztowania. Policya krakowska aresztowała o- 
negdaj Michała Landesa, właściciela hotelu „Royal* 
na plantach przy ul. Grodzkiej (naprzeciw Wa
welu), Zygmunta Zehnghuta, właściciela hotelu „Bri
stol" we Lwowie, który bawił w Krakowie w prze- 
jeździe do Wiednia, i Natalię Bertelową, kupcową 
z Krakowa. Wszyscy aresztowani zostali na tele
graficzne żądanie lwowskiej dyrekeyi policyi.

Jak słychać, wytoczono im śledztwo w sprawie 
niedozwolonej spekulacyi artykułami spożywczymi. 
Będą oni odesłani do lwowskiego sądu krajowego 
karnego. Michał Landes jest wielkim dostawcą ar
tykułów spożywczych. Po ustąpieniu Rosyan za
opatrywał on w środki żywności niektóre miasta.,, 
galicyjskie.

Sprawa kolei Kraków— Kielce. Onegdaj odbyło
się.posiedzenie Rady przybocznej, na którem u-

Schichta-Pranie—W ojenne-Pranie
najtańszy, najochronniejszy i najskuteczniejszy sposób p r a n i a :

Namocz bieliznę z ekstraktem do prania „Pochwala gospodyń'* przez parę godzin albo 
przez całą noc. Pierz potem  jak zwykle dalej. Tylko trochę mydła — najlepiej mydła 

Schichta, z marką „jeleń" — potrzeba, by najśliczniejszą bieliznę otrzymać.
W szędzie do nabycia. Zaoszczędza pracę, czas, pieniądze i m y d ło .

Ominol jest najlepszym środkiem do mycia rąk i szorowania w  kuchni i. wMomu.
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chwalono wnieść petycyę do odnośnych władz i 
do Koła. polskiego w sprawie budowy linii kolejo
wej Kraków—Kielce.

Odbudowa kraju. Zgromadzenie przedstawicieli 
wszystkich lwowskich wybitnych władz i instytu- 
cyi społecznych oraz gospodarczych, które obra
dowało w dniu 1 1  września b. r. powzięło jedno
myślnie uchwałę zainicyówania powołania do ży
cia c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  o d b u d o w y  
k r a j u .  Zgromadzenie wybrało ze swego łona ko
mitet ściślejszy, a ten na posiedzeniu w dniu 19 
września b. r. uchwalił poruezye swemu przewo
dniczącemu posłowi drowi Lisiewiezowi, aby po
rozumiał się z istniejącymi komitetami lokalnymi, 
a ponadto spełniać na razie funkcyę lokalnego ko
mitetu lwowskiego.

Na posiedzeniu tego komitetu ścisłego w dniu 
20 b. m. złożył przewodniczący poseł Lisiewiez 
s p r a w o z d a n i e  z wyników inierwencyi w spra
wie zaliczenia Lwowa do obszerniejszego terenu 
wojennego, następnie co do powstania centraluego 
krajowego komitetu odbudowy, wreszcie kwestyi 
odszkodowania kraju z funduszów państwowych. 
W obszernej dyskusyi domagano się dalszej inter
wencyi posła dra Lisiewicza a to zwłaszcza na 
płeńarnem posiedzeniu Koła- polskiego, aby rząd 
oświadczył się w kwestyi odszkodowania kraju 
(drogą wydania rozporządzenia cesarskiego, nor
mującego obowiązek państwa i zasady odszkodo
wania), a na razie przyznał znaczniejsze fundu
sze na wstępne odszkodowanie, następnie aby dro
gą porozumienia się z komitetami lokalnymi a w 
szczególności z komitetem 30 miast (do którego 
miał już przystąpić i Kraków) osiągnąć powstanie 
jednolitego komitetu centralnego, następnie aby 
oszacowanie szkód nie odbywało się (jak się na 
to zanosi) za pośrednictwem władz politycznych, 
lecz s ą d ó w ,  wreszcie aby rząd udzielił środków 
na przeprowadzenie we Lwowie oszacowania szkód 
i strat dla poprzednio wspomnianego celu. Uchwa
lono także przyjąć nazwę „ L w o w s k i  K o m i t e t  
o d b u d o w y  k r a j u “.

Ze Lwowa. Pół miliona koron subskrybował na 
t r z e c i ą  p o ż y c z k ę  w o j e n n ą  wydział miej
skiej kasy oszczędności we Lwowie.

„Gazeta Poranna" donosi, iż kwestya powrotu 
u c h o d ź c ó w  do Lwowa będzie już w najbliż

szym czasie uregulowana. Wkrótce bowiem nastąpi
przeniesienie Lwowa i okolicy do tzw. dalszego 
terenu wojennego. Uchodźcy będą mogli wrócić 
w przeciągu 3 tygodni do Lwowa.

Na zebraniu komitetu Tadeusza Rutowskiego o- 
mawiano program „ D n i a  T a d e u s z a  R u t o w 
s k i e g o " .  Postanowiono obrać na ten dzień okta
wę jego imienia, tj. czwartek 4 listopada. Uchwa
lono też utworzyć „Fundusz pomocy narodowej 
im. Tadeusza Rutowskiego". Zadaniem funduszu 
będzie udzielanie pomocy materyalnej instytucyom, 
pracom i usiłowaniom,' służącym rozwojowi kultu
ry narodowej na polu naukowem, artystycznem, 
oś wiato wem i społeeznem.

„Gazeta Wieczorna" pisze o pogorszeniu się .s to - 
s u n k ó w  a p r  o w i z a c y j n y c h we Lwowie. 
Brak cukru, soli i innych niezbędnych artykułów 
daie się ciągłe odczuwać na rynku targowym. Nie
którzy kupcy, kierując się zapędami spekulacyj
nymi, pochowali liczne zapasy tych artykułów, a 
gdy kto z klienteli poprosi ó jakikolwiek towar, 
otrzymuje odpowiedź, iż można go dostać tyiko 
tam, „gdzie się opracowuje taryfę maksymalną".

Ze. świata.
Kordon wojskowy na granicy austryacko-nśomie- 

Ckiej. Zastępca komenderującego generała 12 kor
pusu armii wydał rozporządzenie, według którego 
granica austryacko-niemiecka będzie odtąd strze
żona przez wojsko. Przekraczać granicę wolno bę
dzie odtąd w miejscach przeznaczonych do tego, 
na których znajdować się będą odpowiednie od- 
wachy graniczne. Miejsca te znajdować się będą 
u głównych arteryi komunikacyjnych. Podróżni 
muszą być zaopatrzeni w paszport albo legityma- 
cyę i poddani zostaną rewizyi osobistej. Kto prze
kraczać będzie, gdzieindziej granicę niż na pun
ktach przeznaczonych, ten podlega karze więzien
nej do jednego roku. Kto na trzykrotne wezwa
nie nie stanie, może być zastrzelony.

W sprawie dodatku drożyźnianegc dfa saUnarzy
interweniowała u ministra skarbu deputacya sali- 
narzy pod przewodnictwem posła to w. dra E ł l e n -  
b o g e n a i tow. Schramtńla i przedstawiła mu ko

nieczność przyznania dodatku drożyźnianego sali' 
narzom. Deputacya żądała przyznania d o d a t k u  
w tej wysokości, w jakiej przyznało ministerstwa 
rolnictwa i  kolei swym pracownikom. O  d o d a t e k  
starają się saliuarze alpejscy. W gorszeni położeniu 
znajdują się salinarze g a l i c y j s c y ,  którzy próc* 
drożyzny ponieśli wielkie straty  przez inwazyę ro
syjską. Minister skarbu przyrzekł szybko sprawę 
tę rozpatrzyć.

Karty na misko. „Dziennik Cieszyński" donosi, 
iż w Opawie zaprowadzono karty na mleko. Sły
chać o zaprowadzeniu kart na mleko także w  in
nych miastach śląskich, Utrzymuje się r ó w n o c z e 
śnie uporczywie pogłoska o bliskiem zaprowadze
niu k a r t  m i ę s n y c h .

Tetmajer po słowacku. W książce s ło w a c k i e j  
„Parickova Słoweńska Kniżnica" znajdujemy „Po- 
vesti z Tatier" Kazimierza Przerwy-Tetmajera. Tłu
maczył znakomicie H o r a i ,  redaktor „Slowenskebe 
Tyżdennika" z Budapesztu. Jak redakcya tego pi
sma zapewnia, Tetmajer jest dobrze znanym w li
teraturze słowackiej.

Ograniczanie konsumcyi mięsa w Niemczech. 
Rozporządzenie Rady związkowej Rzeszy niemie
ckiej w sprawie ograniczenia konsumcyi mięsa za
wiera między innymi następujące szczegóły:

W dwóch dniach tygodnia zakazana będzie sprze
daż mięsa i towarów mięsnych wszelkiego rodzaju 
oraz wszystkich potraw, sporządzonych częściowo 
łub w całości z mięsa. W dniach tych nie woln° 
będzie wystawiać w oknach mięsa, towarów i po
traw mięsnych. W dwóch dalszych dniach tygo
dnia w restauracyach nie wolno będzie sprzeda
wać mięsa pieczonego i duszonego w tłuszczu 
(pieczeni). W dalszym dniu tygodnia (a zatem pią
tym) zakazana będzie sprzedaż wieprzowiny.
 --------------    s s s fs s s s  a - g g *

Oszczędzajcie mydło! Koniecznem będące napo
mnienie to nie potrzebuje niepokoić naszych k o 
biet, albowiem przy użyciu Sehichta ekstraktu d o  
prania „ P o c h w a ł a  g o s p o d y ń "  można s p o r o  
zaoszczędzić na mydle, przyczem niema o b a w y ,  
by bielizna lub wygląd jej ucierpiały. D o s k o n a ł y  
ten proszek mydlany pomaga przy praniu zao
szczędzać nie tylko na mydle, pracy i czasie, lec# 
także na pieniądzach. Nabyć g o  można wszędzie-

Zajęcie znajdą

Ucznia do  p r a k ty k i  l a t  13— 
14 p o s z u k u je  c u k ie rn ia  

H o rw a tl ia  w  S a m b o rz e .

Potrzebne panienki d o  k ra -  
w ie e z y z n y  „ M a ry la " , u l. 

B ra c k a  6, II. p .

P o trz e b n a

r a s y  w ilc z y c a , b a r 
w y  b fa ło -ż ó łte j, 

k u d ła ty ,  w a b ią c y  s ię  „D o ra " . 
Z n a la z c a  ra c z y  go  d o p ro 
w a d z ić  : L u k o v s k y , K ra k ó w , 
K o łła ta ja  6, p a r te r ,  g d z ie  o- 
t r z y m a  n a g ro d ę  20 k o ro n .

©HIJ&DY
m ię s n e  z 3 d a ń  p o  k o r . P 4 0  
w y d a je  „ K u c h n i a  d e > m o w a Ei
o d  god z . 12— 3, P o d w a le  3,j 
p a r te r .  W  a b o n a m e n c ie  o p u s t.

P rz e z  W y s , c. k . R a d ę  s z k o ln ą  k r a j .  u p r a w a .

K A W I A R K A !
u z d o ln io n ą  do  c u k ie rn i  J. Mi
chalika, u l. F ło ry a ń s k a  L. 45. j

i buchafteryi pojedyncze], podwójnej etc. 

HENRYKA 80TTUEBA w KRAKOWIE
przy uL IM@fI@w$kI©f I. 6 1

D y re k c y a  t e a t r u  m ie jsk ie g o  
p r z y jm ie  za ra z i

dwćcłi zdolnych §

KRAWCÓW?

i t  i m

n a  s ta łe . Z g ło s z e n ia  w  k a n -  
c e la ry i  s e k re ta r z a  o d  9 — 12 

i r a n o .

K ilk u n a s tu  z d o ln y c h

iUBARZYi
p o s z u k u je  f a b ry k a  c e m e n tu  
Bernard Liban i Ska w  P o d
g ó rz u -B o n a re e  za d o b re m  w y  

n a g ro d z e n ie m .

otwiera
p rz y g o to w a w c z e  do  e g z a m in u  z r a 
c h u n k o w o ś c i  p a ń s tw o w e j , b u c h  a l te ry i  

p o je d y n c z e j:  i p o d w ó jn e j .  W  s k ła d  k a ż d e g o  z  p o 
w y ż s z y c h  k u r s ó w  w c h o d z i k o r e s p o n d e n c ja  p o lsk o -  
n ie m ie c k a , s te n o g ra f ia ,  k a l ig r a f ia  i  n a u k a  p is a n ia  
n a  m a sz y n ie . Celem umożliwienia korzystania z nauki 
kandydatkom i kandydatom, zamieszkałym na prowincyi, 
udziela się również nauki listownie. Ręczy się za su
mienne przygotowanie i pomyślny wynik egzaminu. W p isy  
n a  p o w y ż sz e  k u r s a  p r z y jm u je  c o d z ie n n ie  o d  9 —1 
i  o d  3 — 6, k ie r o w n ik  sz k o ły  HENRYK 90TTUE8, zaprzy
siężony znawca księg handiowych pyzy c. k. Sędzię kraj.
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Sufler ki
lu b

su fle ra
I p o s z u k u je  teatr miejski. Z g łc - 
j  sz e n ia  n a ty c h m ia s to w e  w  se - 
Ik re ta ry a c ie  o d  9 —12 ra n o .

.TSEffi&SiBtóiSrtfc) © ®

aagaa Dra Schweizera sMm
] ® paryskie ®

Jofiimbfn tabletki
j F la k o n  p o  20, 50, 100 ta b le -  
j te k  K o r. 5 ‘50, 1 2 ’20, 2 2 '— .
: (.Preparatif forhfikateur sezuel) 
j  Z n a k o m ity  ś r o d e k  p rz y  o sła -  
j  b ie n iu  obydwu p łc i  (Im p o te n z ) . 
| W y s y łk a  d y s k r e tn a  o p ła tn ie  

z a  p o b ra n ie m .
ANTON GROSS, Bom wysyłko- 

i wy, Budapest Vlll/N., Josefs- 
ring 23/4.

©
C. k . u p rz y w .

AKCYJNE TOWARZYSTWO BANKOWE 
i KANTORÓW WYMIANY

„MERCUR”
Filia w Krakowie, ul. Fłoryańska L. 28

j a k o  o f ie y a ln e  m ie js c e  s u b s k r y p e y i  
:: p rzyjm uje z g ło s z e n ia  na

Ili. 572% wolną od podatku
austriacką pożyczkę wojennę

p o  o r y g in a ln y c h  w a r u n k a c h  e m is y jn y c h .

IhSa wszelkie papiery wartościowe
udziela sny zaliczki

c e le m  s u b s k ry p e y i  i l ic z y m y  ty tu łe m  o d s e te k  ty lk o

\
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Narożny
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CZNYGB i SPEGYALNYCH LECZNICZYCH □
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□  
□  
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□  
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□

R ZĄ D Ó W  O U PR A W N IO N A

FABRYKA WÓD M IN E R A LN Y C H

K. Rżąca I Chmurski
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4

. . .  w y r a b ia  p o d  k o n tr o lą  kom .isy i p rz e m y s ło w e j T o w a rz .
L ek . k r a k .  p o le c o n e  p rz e z  to ż  T o w a rz . W O D Y

.......................£  MINERALNE, o d p o w ia d a  ją c e  s k ła d e m  c h e m ic z n y m
p r z y  b a rd z o  r u c h l iw e j  u l ic y  [ J J  w o d o m : B i l iń s k ie j ,G ie s h u b le r s k ie j ,  S e l te r s k ie jV ic h y ,  L j 
i p la c u  w  K ra k o w ie , k o rz y s tn y  | U Maryenbadzkiej, H o m b u rg , K is s iu g e n , tu d z ie ż  spe- p  
j o d p o w ie d n i n a  w y s z y n k , | U  gyaine le c z n ic z e , j a k :  l i to w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , że- 
h a n d e l  k o r z e n n y  i  d e l ik a te - l  U  la z is tą ,  k w a ś n ą ,  o ra z  wody minerains normalne z  p rz e -  p  
só w  i t. p . j e s t  z a ra z  d o  wy-1 U  p is u  P ro f . J a w o r s k ie g o .—  S p rz e d a ż  c z ę ś c io w a  w  a p te -  LJ 
n a ję c ia .  W ia d o m o ść  w  b iu - I □  k a c h  i d ro g n e ry a c h . —  C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  f r a n k o .  U  
r z e  o g ło sz e ń  S ta t te ra ,  u i. Go- i L I U
łębia 2. » □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ » %

W yd aw ca :  Ignacy Daszyński. —  R e d a k to r  odpowi edz i a lny :  Franciszek Ku&anek.

W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 29

JAKO 0F IC Y A L N E  M IEJSCE SUESKRYPCYl
PRZYJM UJE ZGŁOSZENIA NA

572% wolną, od podatku Austryacką 
pożyczkę wojenną III. emisyi

zw rotną 1. października 1930 r.

na. oryginalnych Warunkach prospektu.

OruKarma Ludowa, Kranów, D u n a jew sk ie go  5 (Telefon 1310).


